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Kilka słów o adwokaturze. 
Jeżeli do wieku XVILI instytut adwo- 
katury nigdzie nie doszedł jeszcze do sta: 
„lej organizacyi, w dzisiejszem znaczeniu 
tego słowa, to w Rosyi był on rzeczą nie- 
mal zupełnie nową (mowa tylko o Cesar- 
stwie, w Królestwie gara. Taa pra- 
|wodawstwo.francuzkie wyttwśrzyło korpo- 
racyę adwokatów, która doszła do znacze- 
"nia poważnego stanu obrończego). 
Począwszy od roku 1860, w Rosyi zau- 
'wążyć się dawało pewne ożywienie w lite- 
raturze tego przedmiotu. Dowodzono, że 
utworzenie adwokatury na nowych zasa- 
dach, jest dziełem koniecznem. Lecz brak 
dostatecznej: ilości sił odpowiednio uksztat- 
conych z jednej strony. 1 liczne nadużycia 
w. sferze ówczesnego stanu obrończego, sta- 
nęły na przeszkodzie uczynieniu zadość na- 
glącej potrzebie. Z tych czasów pozostało 
wiele artykułów porozrzucanych po różnych 
dziennikach („Dziennik ministeryum spra- 
wiedliwości,” „(Groniec sądowy” etc.) a na- 
wet kilka monografij (Stojanow, Arseniew, 
Markow). 
Reforma sądowa, dokonana w r. 1864 
w Cesarstwie a w r. 1876 wprowadzona do 
Królestwa, nie mogła oczywiście pominąć tego 
pierwszorzędnego znaczenia w sądownictwie 
przedmiotu i ostatecznie z połączenia poglą- 
dów angielskich, francuzkich i niemieckich, 
naturalnie o ile poglądy te mogły znaleźć 
zastosowanie na nowym _ gruncie, wydane 
zostały prawa. o pełnomocnikach czyli ad- 
wokatach przysięgłych—obok których w 10 
lat później (1874 r.) utworzono instytut tak 
zwanych pełnomocników prywatnych. 
"Prawo z roku 1864 nie zna adwokatury, 
w Ścisłem tego słowa znaczeniu, natomiast 
wytworzyło stan pełnomocników, mający 
zastąpić adwokaturę wogólności. Dwa ro- 
dzaje pełnomocników urzędowych istnieją 
w Rosyi i w kraju tutejszym: 1) pełnomo- 
cnicy przysięgli czyli adwokaci. przysięgli 
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Kobiety. — Moda,— Francuzkie i angielskie dziew- 

| częta. — Swoboda i niezależność. — Niedotrzymanie 

"przyrzeczeń. —Patwość zawierania małżeństw.— Ko- 

biety niższych R 7 ŻA kwiaciarki. — Iza 
- bela. 


Angielki odznaczają się zdrową cerą, 
stanowczością ruchów i długą nogą, przy- 
pominającą, že w Anglii stopa równa się 
prawdziwie dwunastu calom. Mając taką, 
podstawę, niełatwo stracić równowagę, a 
niepodobna zrobić un faus pas. : 

Gdy angielka jest piękną niema równej 
na świecie, lecz po większej części brak 
wyrazu w jej twarzy, oczy pozbawione są 
blasku i sprytu, zęby duże i wystające, a 
Śmiejąc się, pokazuje dziąsła jak nosoro- 
żec. Kobiety przekwitają bardzo prędko, 
rzadko która jest przystojną po trzydzie- 
stu.Jatach; w niższych klasach Londynu, 
wyglądają straszliwie blado, z oczami na- 
brzękłemi. | , 

Moda i tutaj rządzi despotycznie. 

W roki 1881 ideałem piękna była dzie- 
wica blada, wysmukła, z oczyma podkrą- 
Żonemi, wyglądająca eterycznie. Chodziła 
krokiem chwiejnym, pogardzała jedzeniem, 
włos brzmiał cicho, a twarz wyrażała po- 
gardę rzeczy prozaicznych; mówiła sameai 
przysłówkami: straszliwie! całkowicie! osta- 
tecznie! okropnie! Nad kwiatkiem, kawał- 
kiem porcelany starej, lunatyczka taka 
przesiadywała w zamyśleniu całe godziny, 
w końcu zamieniała się w sźraszłiwą gęś, 
w. cadkowitą idyotkę. a "PE 
"Modu kazała kobietom nosić ciemne suknie 
i krótkie włosy, panom przeciwnie—długie 
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i pełnomocnicy czyli 
Oprócz tego pełnomocnikiem do prowadze- 
nia sprawy może być każda osoba, o ile 
odpowie warunkom, prawem  przepisanym 
i wreszcie każda strona może osobiście bro- 


|nić się przed sądem. 


Jeżeli dwa ostatnie rodzaje obrony s4- 
dowej, t, j. przez zastąpienie strony osobą 
prywatną, na zasadzie specyalnej plenipo- 
tencyi i obrona osobista są najzupełniej 


|racyonalnemi, dają bowiem swobodę dzia- 


łania stronom, to wprowadzenie tak zwa- 
nych obrońeów prywatnych równolegle i 


|niezależnie od pełnomocników przysięgłych, 


zdaje się przedstawiać zjawisko anorinalne, 
niepraktykowane w żadnem prawodawstwie, 

Ale rozpatrzmy warunki, wymagane przeż 
prawo od pełnomocników przysięgłych, al- 
bo, r :dle. przyjętego terminu adwokatów 
przys nłych z jednej strony i obrońców 
prywatnych z drugiej i postarajmy się wy- 
prowadzić wnioski, co do intencyj prawo- 
dawcy, przy wytworzeniu stanu obrończego 
wogóle. | 

T tak: adwokatem przysięgłym może być 
ten tylko, kto przedstawi dyplom z ukoń- 


w jednym z rosyjskich uniwersytetów i 
świadectwo pięcioletniej praktyki sądowej, 
już to w charakterze urzędnika sądowego, 
już w charaktrze pomocniku adwokata przy- 
sięgłego |). 

Adwokatów przysięgłych nominuje zada 
adwokatów przysięgłych, w tych zaś okrę- 
gach sądowych, gdzie rady podobne nie 
istnieją, np. w warszawskim okręgu, nomi- 
nacyj dopełnia sąd okręgowy. Zaliczony 
do liczby adwokatów przysięgłych składa 
przysięgę dla adwokatów przepisaną i ztąd 
pochodzi nazwa „przysięgłych,” dla odróż- 
nienia od innych obrońców, którzy, jako 
prywatni, stojący po za obrębem korpora- 
cyi, przysięgi nie składają. A.dwokat przy- 
sięgły ma prawo stawania we wszystkich 
sądach Cesarstwa i Królestwa, nie wyklu- 
czając senatu. | 


1) Zwracamy uwagę na wyrażenie „pomocnik 
adwokata przysięgłego,“ które jest Ściśle przez pra- 
wo przewidzianym terminem i prosimy odróżnić 
od takiegoż. wyrażenia, używanego w potocznej 
mowie, co oznacza dependenta. 
loki, w których wyglądali jak w warkoczach; 
ruchy, chód, wyraz twarzy były jednakowe 
dla obu płci; górna część twarzy, miała 
być podniesiona, oczy wytrzeszczone, pod- 
czas gdy usta i broda zwieszać się powinny 
z wyrazem niechęci — słowem, należało 
przybrać minę ziejącego karpia. W estchnie- 
nia przeplatały rozmowę, spółgłoski wyma- 
wiano najniewyraźniej, przeciągając samo- 
głoski. Sprobój utkwić bezmyślny wzrok 
w przestrzeni, włóż szkła na oczy, usta na- 
pełnij ulepkiem i mówić zacznij, a spoj- 
rzawszy w lustro, zobaczysz typ eleganta 
ówczesnego. 1 

W kilka łat później wszystkie panie cho- 
dząc kulały, a modę tę wywołało lekkie 
kulenie księżnej Walii, wskutek ataku reu- 
matycznego. | | 

Przytoczyłem niniejsze przykłady, aby 
zaprzeczyć mniemaniu, jakoby angiełki 'roz- 
sądniejsze były na tym punkcie od swych 
sióstr francuzók, Przyznaję jednak w wie- 
lu razach wyższość angielek, są naturalniej- 
sze, mniej egzaltowane i nie chorują na 
migrenę. Nie będąc tak naiwnemi jak 
francuzkie dziewczęta, są zarazem mniej 
dziecinne; wychodzą same bez towarzystwa 
mamy lub służącej, ściskają cię serdecznie 


za rękę i bez zarumienienia patrzą w o-i 
Panna sama w męzkiem towarzy-|młoda panna bez służącej nie pójdzie ku- 


czy. 


stwie idzie do teatru, na spacer; na wszyst- 
kich zebraniach rej wiedzie; za to mężat- 
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Od należności przowyższających 10 re. 
ustępstwo dodatkowe ogólne 5° 


Oyłoszenia przyjmowane są: w Administracyi „Dziennika“ 
oraz w Biurach Ogłoszeń Rnjchmann i Frendiera w Warszawie 


nie nad moralną stroną korporacyi adwo-|Nie twierdzę też, wykazując łatwość zdo- 
|katów przysięgłych, rozstrzyganie skarg po- |bycia stanowiska obrońcy prywatnego, że 
dawanych na tychże, sprawowanie władzy |pomiędzy nimi niema ludzi pożytecznych, 
dyscyplinarnej, wyznaczania bezpłatnych o- |godnie służących swemu, szczupłemi grani- 
brońców dla biednych, określanie wysoko-|cami zakreślonemu dziełu, Wszakże i pra- 
ści honoraryum w razie sporów, na zasa- |wośdlawstwo francuzkie zna obrońców przy 


dzie taksy i t. p. | 


sądach pokoju 3), od których nie wymaga 


" Widzimy więc, że w organizacyi adwo-| wyższych kwalifikacyj naukowych. Tacy o- 
katów przysięgłych przeprowadzone zostały | brońcy muszą być potrzebni, gdy się zwa- 


te pierwiastki prawodawcze, które dawno |ży, 


że większość drobnych, szematowych 


teorya za niezbędne uznała: 1) najwyższe |spraw, podlegających jurysdykcyi sądów 


wykształcenie specyalne, 


uniwersyteckie, | pokoju, nie wymaga wysokiej inteligencyi 


2) pięcioletnia praktyka i 8) ustrój korpo-|1 że adwokat przysięgły nierzadko w po- 
racyjny, ochraniający i czuwający nad u-|dobnych sprawach, bez szkody dla klienta 
trzymaniem godności adwokackiej. Nieste- |radby się wyręczyć obrońcą prywatnym. 
ty, organizacya ta, której w teoryi nie za-| Lecz tam, gdzie łatwość osiągnięcia świa- 
rzucić nie rnożna, sparaliżowaną niejako |dectwa na prowadzenie spraw dla ludzi 
została przez postawienie równologle z ad-| wszelkiego rodzaju, gatunku i stopnia wy- 
wokatami przysięgłymi obrońców prywa- |kształcenia, wytworzyła cały proletaryat 
tnych, od których prawo nie wymaga ani|wątpliwych obrońców, gdzie wolność uży- 
wykształcenia prawnego, ani praktyki po-|wania bezkarnie zaszezytuego tytułu „ad- 
dobnej do pierwszych. Obrońcą prywatnym |wokata” i poniewielanie tego tytułu, do 
może być każda osoba, nawet z elemnentar- |którego daje prawo tylko specyalna nauka 
nem wykształceniem, byleby uzyskała przy |tak samo, jak do tytułu lekarza, inżynie- 
jednym z sądów, to jest: zjeździe sędziów ira, profesora i t. p., wyrodziła bezgranicz- 
czenia całkowitego kursu nauk prawnych | pokoju, sądzie okręgowym, albo izbie są- | ną zarozumiałość i zuchwalstwo,—tam stanu 


dowej odpowiednie Świadectwo na prowa- 
dzenie spraw. Świadectwo takie daje pra- 


podobnego nie można nazwać normalnym, 
Pojmujemy te czysto lokalne przyczyny, 


wo obrońcy prywatnemu stawania tylko przy | które wpłynęły na powołanie do Życia o- 
tym sądzie, który wydaje świadectwo. I tak, |brońców prywatnych — atoli przyczyny te 
kto opłacił rs. 45 rocznie przy zjeździe sę-|w większości oddzielnych jurysdykcyj sądo- 
dziów pokoju, wolno mu stawać przy są-|wych nikną juź bezpowrotnie i dlatego na- 
dach pokoju, respective sądach gminnych |leży się spodziewać, że jesteśmy w przede- 
w okręgu tegoż zjazdu; kto opłacił rs. 75! dniu nowych praw, które anormalne sto- 
w sądzie okręgowym albo izbie sądowej— | sunki adwokatury uregulują na nowych pod- 


{ma prawo prowadzenia spraw w tychże są- | stawach. 


dach. Jednakże sądy. mogą odmówić po- 


'dobnego świadectwa, jeżeli się przekonają,» przepisy-orgak: zB 
że prószący 0 nie, nie są dostatecznie roZ- | 


winięci umysłowo. 


Jak widzimy, wymagania od tego rodza- |rozstrzygać pytanie, 


ju obrońców są. więcej niż skromne i czy- 
sto praktycznej natury. © 


-2) Przy wprowadzeniu reformy sądowej do 
kraju tutejszego, rada adwokatów przysięgłych nie 
była ustanowioną, atrybucye zaś rady przeszły na 


Najpoważniejszą . ta, że 


wydane były na te wi 
stwa, w których nierzadko potrzóba było 
czy pełnomocnikiem 
do prowadzenia spraw może być nieumie- 
jący czytać i pisać. Departament: kasacyj- 
ny senatu niejednokrotnie rozstrzygał to 


elkie obszary pań- 


pytanie. A zatem brak w niektórych czę- 
ściach olbrzymiego państwa odpowiednich 


ogólne. zebranie członków sądu okręgowego. Pierw. |sił do zajęcia stanowiska adwokata przy- 


szy prezes sądu okręgowego warszawskiego powo- 
łał do życia tak zwaną izbę adwokatów przysię- 
głych, która za następnego prezesa zniesiopą ZO- 
stała, a l | 


cznych, w 

ków; z oczyma w dół spuszczonemi, 
drobnym krokiem — a zą niemi mamy 
szepczą : 


— Moja córka ma tyle a tyle posagu. 
| Te niedzielne spacery przypominają mi 
zwykłe jarmarki, na które mamy pędzą 
swe owieczki. Czegoś podobnego nie znaj- 
dziesz w Anglii; mokre, mgliste powietrze 
nie sprzyja spacerom, delikatne buciki prze- 
siąkłyby wilgocią, a któżby patrzył na je- 
dwabne suknie i kosztowne kapelusze? 
Dla tego też młoda angielka w prostej 
sukni, grubych wysokich bucikach i sło- 
|mianym kapeluszu, biegnie z innemi dziew- 
czętami i chłopcami na łąkę, po za mia- 
stem; aby zagrać partyg ławnłennis' u — ani 
jedna mama nie znajduje się w towarzy- 
|stwie; wróciwszy do domu, z apetytem spo- 
|żywa obiad bez żadnego wstydu, po nad 
wdzięk stawia zdrowie. Powiedzieć an- 
gielce: 
— Pani jadasz jak wróbelek — byłoby 
zarzutem a nie komplementon, Ruch, do- 
bre odżywianie się i kąpiele zimne latem 
i zimą nadają im tę świeżość i zdrowie. 
Piętnastoletnie dziewczęta podróżują sa- 
Li do szkół w Londynie przyjeżdza wiele 
z północnej Szkocyi; we Francyi znowu 


pić pary. rękawiczek do sklepu po drugiej 
jstronie ulicy, Siedziałem pewnego razu z 


ka powinną domu i dzieci pilnować; kobie- ,dwiema angielkami na Polach Blizejskich, 


ty nie szaleją z miłości dla męża, lecz też 
nia kochają się w innych. Przyczyną ozię- 
błych stosunków w małżeństwie. bywa pan 
mąż, nie pozwalający na żadną poufałość; 
anglik nie umie być przyjacielskim, a naj- 
czulsze zabiegi żony obracają się w niwecz; 
angielki też, szanując swą godność, nie 0- 


kazują szczególnych względów mężowi, nie 


wiedząc, czy takowe dobrze przyjęte będą 


od ich panów.i władców. 


We Francyi, po nabożeństwie, dziewczęta 
wychodzą na spacer do ogrodów publi- 


przy nas zajęły miejsce dwie młode fran- 
|cuzki w towarzystwie rodziców. Po jakiejś 
A po prawej stronie ojca zo- 
stało opróżnione, jedno z niewiniątek za- 
pytało: 


— Mamo czy mogę usiąść przy ojcu? — 


dwieścia. lat. 
zamoszą się od śmiechu na 
go zdarzenia. 


nięcia jaknajwiększej samodzielności. 


celu pokazania nowych trzewicz- | dna matka nie pomyśli o otworzeniu listu 
idą | adresowanego do córki, dziewczęta mają 


wernantki przyjmują 


a dzieciątko to miało z ośmnaście lub dwa- j 
Moje angielki do dziś dnia | pytał ojca ile tysięcy zamyśla, dać córce, 
wspomnienie te- 


Wychowanie w Anglii zmierza do rozwi- | bi wol : 
| a- nie posiadając jeszcze żadnego stanowiska. 


sięgłego, niewątpliwie wpłynął na to, że 


3) Obrońcy przy sądach poxoju zasadniczo ró- 
żnią się od naszych obrońców prywatnych. 


swe prywatne korespondencye, których nikt 
nie kontroluje; ten brak podejrzeń niszczy 
cały urok tajemniczości, ztąd w Anglii nie 
ma mowy o ukrytych pod poduszką. książ- 
kach, o listach sekretnych, pisywanych po 
północy ete. Cnota wyrasta i rozwija się 
w promieniach swobody i zaufania. 
Angielska panna bez zarumienienia mo- 
że wziąć do ręki każdą gazetę, są one pi- 
sane zarówno dla niej jak i dla wszystkich, 
gdyż nad swobodą prasy, jako najlepszy 
cenzor, czuwa opinia ogółu. Dość spojrzeć 
na jeden numer komicznych gazet francuz- 
kich, aby zrozumieć, dla czego dama pół- 
światka jest bohaterką ich społeczeństwa. 
Anglicy wobec kobiet nigdy nie prowa- 
dzą dwuznacznych rozmów, słowem wszys- 
tko w tym kraju zmierza do ugruntowania 
swobody, jaką posiadają kobiety i panny. 
Duma, będąca szczególnie cnotą angiel- 
ską, zaszczepia w młodych dziewczętach 
poczucie niezależności. Córki zamożnych 
rodzin pracują w sklepach, lub jako gu- 
j miejsca m obcych; 
niektóre wyjeżdżają do Kanady, ludyj lub 
Australii w roli dam do towarzystwa, aby 
nie prowadzić próżniaczego życia w domu. 
Przytem w angielskich rodzinach, które 
są bardzo liczne i mają po większej części 
od sześciu do dwunastu dzieci, panny nie 
mają posagu, a szansa zamążpójścia ko- 
rzystniej przedstawia się na obczyźnie niż 
w rodzinnych stronach. Tylu anglików wy- 
emigrowało do kolonij, iż daje się tam 
uczuć potrzeba kobiet, podczas gdy w An- 
glii jest ich przepełnienie. Mówiłem wyżej 
iż dziewczęta średniej klasy nie mają po- 
sagów; gdyby starający się młodzieniec za- 


pokazanoby mu drzwi. Pragnący się żenić 
musi mieć odpowiednie utrzymanie dła sie- 
bie i żony, wolno mu jednak zaręczyć się 


instytut pełnomocników ugruntowano na niedoli ekonomicznej w jakiej znajduje się od dłuż- 


takich zasadach, jakie najbardziej zdawały 
się odpowiadać okolicznościom miejsca i 
czasu. I: oto widzimy pośredni stan po- 
między istotnym adwokatem a każdą pry- 
watną osobą, mającą prawo stawania w są- 
dzie. Były agent ubezpieczeń, pisarz przy 
dozorze kościelnym, nauczyciel szkół ele- 
mentarnych, zbankrutowany komisant, bie- 
gły faktór i'tym podobni, dzięki tylko Ja- | 
kiej takiej znajomości języka i kilkudzie- 
sięciu ważniejszych reguł prawnych, mogą 
otrzymać. Świadectwo 1 zasiąść na jednej | 
lawie z tym, od którego wymaganem jest 
przynajmniej 20 lat ciężkiej nauki i có 
najmniej pięć lat rzetelnej praktyki są- 
dowej. z” | ooi j 
Intencye prawodawcy widoczne są z ar- 
tykułu 245 organizacyi sądowej, dozwala- 
jącego wybierać pełnomocników nawet z po- 
śród: cudzoziemców w tych miejscach, gdzie się 
okaże brak pełnomocników przysięgłych, 
albo- gdzie ieh' zupełnie nie będzie. Po- 
twierdza to jeszcze lepiej przepis, dozwala- 
jacy sądom zamykania listy obrońców pry- 
watnych tam, gdzie tychże dostateczna znaj- 
duje się liczba. Oczywista rzecz, że zasto- 
sowanie rzeczonych przepisów w tych okrę- 
.gach sądowych, gdzie nietylko nie zbywało 
na światłych przedstawicieląch stanu o- 
brończego, ale co większa, gdzie instytut, 
adwokatury, jak w kraju tutejszym, uttwa- 
lił się już był korporacyjnie za poprzednie- 
go sądownictwa, wywołać musiało stosunki 
anormalne i co zatem idzie, niejakie poni- 
żenie stanu, na który historycznie praco- 
wało wiele powag i talentów. 
- Sądziray Że nietylko w kraju tutejszym, | 
gdzie zaczyna się wytwarzać proletaryat | 
pseudóprawniczy, ale wszędzie, gdzie liczba | 
adwokatów przysięgłych jest wystarczającą, 
istnieje ten. anormalny stan rzeczy, przy 
którym stosunek: liczebny klientów do o- 
brońców jest nieprawidłowy, a zatem szko- 
- dliwy. - >o cu 3. Leon Gajewicz. 


| -- SPRAWOZDANIA: TARGOWE. 


** Giełda berlińska. Sprawozdanie tygodniowe (do 
dnia 15. maja), Ważne rzeczywiście czynniki poli. 
tyczne lub też finansowe nie oddziaływały w ty- 
godniu iubiegłym na targ spekulacyjny, a jednak 
kurs papieru przodującego w tym dziale, uległ 
znacznej zmianie. Przeszło o 10 m. obniżył się w 
„ciągu. tygodnia kurs akcyj kredytowych, bez żadne- 
go nowego powodu. . Pogłoski za pomocą których 
starano się usprawiedliwić zniżkę — jak nowe 
straty z powodu konkursu cukrowni Wenricha, 
ogłoszonego przed dwoma laty lub brak zatrudnie- 
nia a ztąd zupełna bezczynność młynów należą- 
cych do węgierskiego ogólnego. banka : kredytowe- 
go — okazały się zmyślonemi. Spekulacya nabra- 
ła nagle zupełnego przekonania, że w obec 


Wielu jest młodych. studentów zaręczonych 
„0d lat kilku, których dzień ślubu odłożony. 
jest do chwili pozyskania stanowiska; jako 
parzeczeri bywają sami na zabawach, w te- 

atrach lub innych miejscach: publicznych. 

Zwyczaje. angielskie. udzielają zaręczo- | 
nym takiej swobody, iż bez obustronnej | 
zgody nie wolno im zerwać stosunku; zdra- | 
dzona dziewczyna pozywa uwodziciela przed 
sądem, We „Francyl para narzeczonych 
«spotyka się tylko -w towarzystwie, zachowu* 
- jąc wszelkie przepisy etykiety; w Anglii 
"przeciwnie młodzi: odbywają- wspólne spa- 
«cery, sobie tylko oddani, przestają się za- 
"liczać do' koła reszty młodzieży, 'narżeczo- 
na traci już pewien wdzięk w oczach in- 
nych młodzieńców. * Ztąd też gdy bez:przy: 

Czyny zostanie porzuconą, ma prawo: żądać 
odszkodowania, które bywa- uiszcżane w 
formie pieniędzy. Rachunki tego rodzaju 
"są nader zabawne: listy miłosne czytają w 
sądzie na głos, młode oskarżycielki wyli- 
«czają otrzymane: przysięgi i pocałunki. 
Czasami staje przed sądem czterdziestola- 
-tnia panna oskarżając lubego o zdradę dla 
młodszej,- piękniejszej lub bogatszej. In- 
nym razem młody marzyciel obdarty z naj- 
'milszych złudzeń żąda wynagrodzenia za| 
zrobiony: mu zawód; jeden z nich żądał 
pewnego razu znacznej sumy, mówiąc, iż 
w nadziei prowadzenia spokojnego życia z 
- dochodów żony, - odmówił przyjęcia bardzo | 
dobrego urzędu; inny znów zmuszony do 
zapłacenia porzuconej dziewczynie pięciuset 
fumtów, zaprowadził ją w miesiąc później 
dosołtarża, w celu odzyskania danych pie- 
niędzy. SA RE | 

Nie łatwiejszego w Anglii nad dostanie 
ślubu nie potrzeba żadnych papierów, ża- 
dnych : pozwoleń, zeznanie poświadczone 
przez dwóch świadków ot i wszystko cze- 
go wymagają. = PRZE 
„. Nieraz dziewczyna wychodzi z rana aby 
list odnieść na pocztę, za godzinę wraca 
oświadczając rodzicom iż jest po ślubie — 
podobne wypadki zdarzają się wówczas, 
gdy rodzina stawia jakie przeszkody. 

„ Mąż niewiernej żony nie jest przedmio. 
tem śmiechu; potrzebuje dowieść winy żony 
i` bezzwłocznie otrzyma rozwód. Jeżeli u- 
wodziciel jest bogatym człowiekiem, wtedy 
pan małżonek, bi 


ez- wszelkich pojedynków 
pozywa go przed sąd, żądająć pieniędzy za 
wyrządżoną obrazę, w stosunku do mająt- 
ku żony — nieraz ‘sąd przyznaje bajeczne 
sumy, a mąż jest po stronie śmiejących się, 


| przychodzą zwykle ze wsi. 


ki Tzabeli, 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


szego CZASU monarchia austryacko-węgierska, nie- 
doli, która uwydatniła się najwymowniej w zmniej- 
szeniu dochodów z dróg żelaznych i w obec ogra- 
niczenia interesów przodującej dnstytucyi finanso- 
wej austryackiej, kurs austryackich akcyj kredy- 
towych jest zanadio wygórowanym. Uznano więc 
powszechnie, że kurs akcyj kredytowych wymaga 
poprawki takiej samej, jakiej uległy akcye ausbry- 
acko -"węgierskich państwowych dróg żelaznych. 
Ztąd* pochodzi wielka podaż anstryackich akęgj 
kredytowych i znaczna obniżka ich kursów. Zniż- 
kę tę zaostrzyły w dniach ostatnich artykuły ro- 
syjskiega „Gońca urzędowego,“ którym przypisywa- 
no tendeneyę nieprzyjazną dla Anglii, tudzież wta- 
domość, że rząd niemiecki zamierza zażądać kre- 
dytu w celu wzmocnienia sił wojennych w Alzacji 
i Lotaryngii, Podczas gdy akcye kredytowe spa- 
dły o 10 m. udziały dyskontowo - komandytowe, 


jakkolwiek nie zdołały utrzymać się przy kursie 


najwyższym, zakończyły tydzień „zwyżką 21), 0gs 
Główną przyczyną zwyżki była podróż Fiansemana do 
Petersburga, bo chociaż giełda nie zapatruje się na 
konwersyę pożyózek rosyjskich, tak optymistycznie 
jak przed kilku miesiącami, to jednak podróż p. H. 
wzbudziła znowu nadzieję rychłego urzeczywistnie- 
nia olbrzymiej operacyi, terabardziej, że.na targu 
rent utrzymuje sią ciągle usposobienie mocne, a na 
rynku pieniężnym, nie zmniejsza się wcale obfitość. 
Że giełda jest zawsze jaknajlepiej uspósobioną do 
przyjęcia dobrze,- oprocentowanych papierów, do- 
wodzi tego wprowadzeuie 4-ro procentowych pryo- 
rytetów kolei kozłowsko - riażańskiej. Wprawdzie 
większa część tych papierów jest przezaaczoną na. 
konwersyę 5-cio procentowych pryotytetów kolei 
riazańska-kozłowskiej, lecz w każdym razie popyt 
na nowe pryorytety był tak ogromnym, że nawet 
po znaeznie podwyższonych kursach nie można by- 
ło go zaspokoić. W dziale papierów kolejowych nie- 
mieckich, chwilowe przygnębienie wywołało nieze- 
zwolenie na konwersyę 4!/, procentowych pryo- 
rytetów kolei Nordhausen-Frfurt na 4-ro procen- 
towe, uważane powszechnie za krzyczącą niespra- 
wiedliwość, gdyż, bezpośrednio przedtem wyko- 


nano konwersyę d-ro procentowych obligacyj upań- 
|stwowionych dróg żelaznych na 3 i pół procento- |: 


we. Wkrótce jednak poprawiło się usposobienie, 
w przekonaniu, że przyczyną tego kroku jest za- 
miar ukończenia upaństwowień. Na tatgu rent w 
tygodniu u 
zmian. 


Targi warszawskie. Sprawozdanie tygodńiowe (da: 


dnia 15 maja). Wełna. W tygodniu. ubiegłym 
sprzedano tylko 100 ctn.. wełny Średniej do Toma- 
szowr i 80 ctor. wełny cienkiej do Zgierza. Kon- 
trakty pozbawione są ożywienia zarówno tu jak i 
w Cesarstwie.: Jarmark zapowiada się nieświetnie 


|chociaż zmiana na lepsze może jeszcze nastąpić. 


Dowozy mogą być większe, niż na jarmarku .prze- 
szłorocznyra, gdyż mało zakontraktowano. Od dma 
13 kwietnia do 18 maja r. b, przybyło na targ 
warszawski 1394 p. 2 f. (w.r. z. 1291 p. 24 f), u- 
było z targu 6,610.p. 7 £, (w r. z. 5,490 p. 26 £) 
pozostało więc na składach 9,176 p. 1 f., czyli o 
4,894 p. 26 f. więcej niż przed rokiem. Dużo jest 
jeszcze wełny niesprzedanej, szczególniej polskiej 
cienkiej w lepszych gatunkach; średniej więcej 
nabywano, lecz po cenach tak nizkich,. że na sprze- 
danych 60 centnarach właściciel stracił podobno 
600. rs, oprócz kosztów składowego, prowizyi i ko- 
sztów wysyłki. Zboża dowieziono bardzo duży, 
więcej niż potrzebowano na potrzeby miejscowe a 
ponieważ wywóz za granicę był niemożliwy, prze- 
to ceny musiały się obniżyć, zwłaszcza, że i mąka 
staniała o 10.kop. na pudzie. Pszenica straciła 
15 kop., żyto 30 kop. Płacono za pszenicę wybo- 


„O ile mile i 


porządne wrażenie robią ko- 
biety klas średnich i pracujących, . a. tyle 
wstrętnym jest wygląd kobiet -sfer najniż- 
szych. Ukryte łachmanami, brudne, z wło- 
sami nieczesanenii, z twarzą ;nabrzękłą od 
pijaństwa, z kapeluszem na głowie ubra- 
nym. w kwiaty, wstążki i pióra, ohydny 
przedstawiają © widok. > Szczególniej stare 
kobiety — kto je raz ujrzy nie zapomni 
nigdy! Takich upadłych istot w saltym 
Londynie: liczyć można: tysiącami; młode 
nie idą w służbę, wolą pracować w fabry- 
kach, albó; co się częściej przytrafia, sprze: 
dają zapałki, kwiaty: lub bezczynhie włó- 
Gzą się po ulicach. Niemoralność tych 
dziewcząt jest oburzająca: -Niektóre z nich 
są, wcale. ładne, lecz trudno jaki sąd w tym 
względzie wydać bez użycia” przedtem my- 
dła i gorącej wody. Te brudne istoty 
spoglądają często zazdrosnem okiem na pó- 
rządne służące klasy średniej; „przekłądają 


jednak życie w nędzy niż utratę, jak mó- 


wią, swej niezależności. Porządne służące 

-We Francyi uderza cudzoziemca- ochę- 
dóztwo kobiet niższej sfery. Chłopki w swych 
białych czepkach, z twarzą otwartą, opo- 
wiadające o życiu wśród «uczciwej pracy, 
miłe robią na każdym wrażenie. Te ko- 


biety są też bogactwem Francyi! dziewczę: | 


ta wiejskie zawsze czysto ubrane, każda z 
małemi wyjątkami, ma po tizinie bielizny, 
którą zabiera idąc w służbę. W Anglii, 
w Londynie głównie, służąca chodzi jak 
pani wystrojona, w kapeluszu choć bez ko” 
szuli, Zycie w tej sferze bywa do naj wyż- 
szego stopnia znikczemniałe, równa się Ży- 
ciu zwierząt. Ska > 

Ciekawy przedmiot do studyów ofiarują 
angielskie kwiąciarki, tym szczególniej, któ- 


{rzy wyóbrażają je sobie w postaci "pięknych 


dziewcząt z powieści Aleksandra Dumasa 
niby słodkie gołąbki; którym sam król 
YVert-Gallant *) nie waha się rzucić calu- 
ska. „Kwiaciarka londyńska przemawia 0- 
chrypłym głosem, wydzielajac woń alkoho- 
lu, brudna i tak wstrętna, że biorąc różę z 
koszyka, rzucasż czemprędzej pieniądz aby 
się jej nie dotknąć. Pamiętam, jak na wy- 
ścigach w. Longchamps w 1869 roku księż- 
niczka Metternich uścisnęła rękę kwiaąciar= 
"Qt ty urocza Izabelo, londyń: 
skie kwiaciarki, prócz fachu, niczęm ciebie 
nie przypominają. R i * 
Ry. Henryk IV we Frandyi. s 


i (D. e. m.) 


biegłym nie było żadnych znaczniejszych. 


|rową 6.90—7.20, białą 6.50—6.90, pstrą i dobrą 


do 6.45, ordynaryiną do 5.70; żyto wyb. 4.50—4.50, 
średnie 420—4.50; jęczmióń wyb. 4.50—5, średni 
4.05—4.20, ord.'do 4: owies 2.85—3.75; grykę 4.35 
—4,80; groch polny 6—8,: cukrowy 8—9, fasolę 10 
=li; kaszę jaglaną 1—1.50; olej rzepakowy do 5, 
laiany do 5.50. Okowita dowieziona w ilości 
stosunkowo wielkiej i ofiarowana bardziej niż żą- 
dano, nie mogła utrzymać się przy cenach: zeszło- 
tygodniowych. W Hamburgu ceny podniosły się 
znowi o lt m... Cukier. Wobee braku zleceń 
z Cesarstwa, gdzie targi pozostają ciągła w słabym 
nastroju, ani rafinada ani mączka nie była tutaj 
przedmiotem. większych obrotów. Ra £ inady, 
zakupiono trochę pojedynczemi beczkami, na po- 
trzeby miejscowe, po cenach niezmienionych: Her- 
manów 2.85, Oryszew. 2.827/,, inne marki 2.80 — 
2.1Tih; za kostki płacono 2.771/,. Mączkę chwilowo 
nabywano żwawiej, po cenach wrższych. Sprzeda- 
no 3 wagony Modelu po 2.:5, później zabrakło na 
bywców.:iżmożna było dostać po 2.42 i pół. Z Pe- 
tersburga donoszą ostatnio o powiększeniu się za- 
kupów i o wstrzemięźliwszej postawie posiadaczów. 
Geny mączki podniosły się o 15—20 kop. 4 na- 
nabywców chętnych nie brak, chociaż zapasy w 
pierwszym ręku są bardzo znaczne. Bój... Ceny 
trzymają się słabo; sprzedano wczoraj 3 wagony po 
re, 4 kop. 12 i pół, obok tego 6,000 pudów, niewia- 


mariene e ee: 


domo po jakiej cenie, ; . 

Wetna. ` B èr Lin, 13° maja. W tygodniu u- 
biegłym nie dokonano znaczniejszych obrotów. : Tyl- 
ko fabrykanci krajowi. pokrywali uajniezbgdniejsże 
potrzeby, a cały obrót nie przewyższył 600—803 
cinr. Głównym przedmiotem obrótów była wełna 
brudna, ża którą płacono 40 kilka marek za .een- 
tnar. Za wełnę mytą przed strzyżą, żbywaną po- 
jedynczemi małemi partyami, nie można było o- 
Siągnąć więcej nad 105—108 m. centar, za. gatun- 
ki Średnie. Usposobienie w ogóle może być. naz- 
wane wyczekującem. Przebieg jarmarku „lipskiego 
nie mógł pobudzić fabrykantów do żwawsżych za- 
kupów, którzy zresztą na zbliżających się jarmar- 


tanków, 
chać, A 
Wełna, Toruń 12 maja. W tym roku od- 
będzie się tutaj jarmark w dua 10 i 11 czerwea, 
gdyż na d. 131 14 czerwca, właściwą porę jarmarku. 
przypadają Zielone Świątki, Spodziewają się o- 
grómnych 
"skich. 


O zakupach kontraktowych nie nie: sly- 


| PRZEMYSŁ I HANDEL. 


_ Qdnogi kolei dąbrowskiej od Strzemieszyc 
do Granicy. i Sosnowiec mają być otwarte 


w maju roku pizyszłego. = a dA 
Nowa fabryka fortepianów ma. wkrótce 
powstać w Warszawie, 0 
„ Nowe eto. Wyroby metalowe złocone i 
posrebrzane płacić będą cła 26 rubli w zło- 
cie od puda, jeżeli każda sztuka waży wię- 
cej niż funt, Wyroby zaś drobniejsze tal 
bronzowe jak i z innych metali, złocone i 
posrebrzane, płacić będą 52 ruble złotem 
od puda. | l Bie, í 
Normalna ustawa towarzystw. rolniczych 
przedstawioną została radzie państwa, We- 
dług tej ustawy towarzystwom „wolno. bẹ- 


dzie: 1) urządzać zebrania członków w ce-. 


lu rozpraw o przedmiotach odńo 
do rolnictwa; 2) zajmować się rozszerza- 
niem wiadomości rolniczych, współdziałąć 
przy zakładaniu szkół rolniczych, urządza. 
niu wystaw, pogadanek i t. p.; 8), wydawać 
dzieła o rolnictwie; 4) dopomagać obywa- 
telom ziemskim w najmie robotników i rząd- 
ców, pośredniczyć przy kupnie maszyn, na- 
rzędzi rolniczych, nasion i t. p.;.5) prze- 
„znączać różnego rodzaju o i 
'rządzać biblioteki 


szących się 


i zbioty rolnicze. Że. 
(zależeć będzie od gubernat 
1 Bank 


zwolenie na.załkładanie takich towarzystw: 


orów, - 


|rom zaś- i kantorom ban 
będzie. płacić: procentów.: 


patrz Nir, 109) | z 
Z włoskich szafranów wyróżniają t. z. A- 
quila, z miasta t. n., nieustępujący francuzkim, do- 
staje się na Świat przez. Tryest i iWenecyę. . 
~ Turecki zwany macedońskim, zwykle nie: 
czysty, wilgotny, w dotknięciu tłasty, mało pachną- 
cy. Przy wyrywauiu pręcików, turcy smarują. pał- 
ce olejem, przez. co szafran nabiera „glemniejszej 
barwy i staje się cięższym, podawać 
Rosyjski szafran z Kaukazu,- bardzo 
dobry, ; lecz produkowany w ograniczonej ilości, 
na miejscową -potrzebę,: tak, iż do Rósyi przycho- 
dzi głównie s-zafrąn p 
Marsylii i Bordeaux. Die A UE 
Szafran pers ki odznacza się ciemno- 
czerwonymi grubymi pręcikami, był dawniej uwa- 
Zany za najlepszy,' lecz dziś silnie. fafszowany róż. 
nemi.. dodatkami, rozch 
| zyatyckieh trafia się jeszcze -sza fran kasz- 
jmirski. M E | 
' `` Anglicy hodują szafran” 
leez w wyśmienitym. gatunku w 
bridge, Essexu i Nortolku.' z „08 RE! 
W drobiazgowych handlach spotkać można. mie- 
lony szafran podrabiany tluczonym eukrem, mąką 
tyżową i t p. Zwykle fałszują szafran listkami 
nagietków (Calendula of). lab ciętemi kwiatkami 
granatu, które przez namoczenie w wodzie dobrze: 
marożnić. możną pod powiększającemi szkłami. 
| Trafiają się również włókna rozgotowanej słoniny, 


okolicach Cam- 


-które rozpoznać można po zapachu starego tłuszczu 
przy nagrzaniu. Nazwa Poeminelle stosuje-się: do 
szałrany, „w którym znajdują się słapki kwiatowa 
Jasno-żóltej barwy, lub iszafran zafałszowany Tu- 
miankiem polnym (Óhryśanthemum lencanthemum) 
zafarbowanym na czerwono: odwarem zwykłego. szá- 
franu. Mielony szafran pochodzi głównie z, Augs- 
burga, tak silnie fałszowany, że jest częstokroć 
szkodliwy zdrowiu. W. ostatnich czasach. „zjawił 
się chemiczny preparat, zwany szafranowym Suro- 
gatem, używany przy wyrobie likierów (żółta far- 
ba), którego wszakże do ptzypraw używać inie- na- 
deży, gdyż posiada nieprzyjemny. przyłcry: smak. 
Funt „tego proszku: kosztuje 14 talarów, podeżaa gdy. 
Tunt szafranu bywa. około 18 talarów. ` — 


imy byliśmy ` bez teatru 


kach będą mogli dostać taniej potrzebnych ga. 


dowozów z sąsiednich prowiucyj pol- 


dznaczenia; 6) u=. 


państwa ma zamiar zniżyć procent 
od rachunków -bieżących do '19/,, bankie- 
kierskim wcale nie 
Przedmioty handlu korzennego. — aż 
| 


erski i francuzki z: 


odzi się. w Indyach, - Z a: 


w ogromnych ilościach, 


4) 


jednak: nie 
„4 ogrodu. 
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| | Kronika Łódzka. 


: (—) Dziś odbędzie się o godzinie 1 po 
południu poświęcenie nowego pawilonu szpi. 
talnego przy szpitalu św. Aleksandra ną 
„Wólee. i k , 
- (—) Położenie kamienia węgielnego pod 
nowy szpital dla starozakonnych odbędzie 
się d. 23 b. m., nie zaś d. 24, jak pier. 
wożnie zamierzano. | NOCE 

(—) W sprawozdaniu rocznem z działalno. 
ści towarzystwa popierania przemysłu i han. 
dłu, odczytanem na ogólnem zebraniu w Pe. 
tersburgu, znajdujemy słowa uznania dla 
oddziału łódzkiego, jako jednego z oddzia. 

jmujących się sprawami 


łów najgorliwiej zaj 
przemysłu i handlu.. A 

-(--). Jubileusz, . „Kuryer : Warszawski” 
powiada, iż dziesięciolecie. istnienia naszej 
straży ogniowej ochotniczej ma być Świę- 
cone stosowną. uroczystością, po której na- 
stąpi zabawa. Otóż możemy zapewnić, iż 
ani o uroczystości ani też o,zabawie, straż 
nasza wcale nie wie i że nic podobnego 
dnie będzie:miało miejsca. © 5 i: 

(—) Z Chojn. W numerze ostatnim „Ga: 
zety Świątecznej” spotykamy koresponden.- 
cyę z Chojn, pisaną przez włościanina Ada- 


ma Smugę. Ciekawsze fakty 'z tej kores- 
| pondeneyi podajemy naszym czytelnikom. 


< Chojny były dawniej wsią, która w roku 
1862 została rozkolonizowaną, dobra zaś 
sprzedano w r. 1878. Katolików obecnię 
jest w Ch {nach dwunastu. Kościołek filial. 
ny, <znajłiujący się tam, obsługuje *1916 
dusz i należy do parafii. Milesk, oddalo. 
nych o 12 wiorst, w Chojnach: mieszka 
zwykle wikąryusz. Kościół jest drewniany, 
stary, ale w porządku, gdyż” wt. "1870 
oszalowano go deskami, pokryto gontem, 
dano nowy sufit, wieżę i pomalowano. Przed 
pięciu laty mianowano wikaryuszem _księ- 


|dza Skarupę, który zajął się gorliwie wy- 


(korzenieniem pijaństwa i zdołał _ skłonić 
przeszło 50 osób do wyrzeczenia się wódki, 
Oprócz : tego za jego staraniem otoczono 
murem ‘cmentarz. około kościoła, w bramie 
zaś postawiono dzwonnicę murowaną, kosz 
tującą 600 rs. Dach pobitó  gontami no: 
wemi na- stare, pomalowano kościół we- 
wnątrz pokostera, pomalowano też i pozło 
cono ołtarze, których jest trzy, co koszto: 
wało 670 rs. Plebania i dom organisty, 
wystawione: niedawno, są w porządku, lecz 
inne budynki groziły przewróceniem,: po- 
stanowióno więc postawić w ich miejsce 
murowane. -Na wszystkie -te roboty ` para- 
fianie uchwalili składkę po 30 kop. z'mor- 
ga, a że jest morgów 1,500, zebrano więc 
450 rs; Później złożono jeszcze po kop. 
15 z morga, razem złożono 675 rs., koszty 
zaś wynosiły 2,650-rs.; miio iż- cegłę 'ofia- 
rowali właściciele cegielni‘ bezpłatnie. ` Re- 
sztę kosztów :t. j. 1975 rś.--poktyto ż' ofiar 
dobrowolnych niektórych“ parafian. Ksiądz 
Skarupa po uskiitecznieniu tego wszystkie- 
gu porzucił Ohojny, gdyż miańowaso go 
proboszczem w parafii: Kamiona nad Wisłą 
w Sochaczówskiem. ©- Ni Ae 
_(—) Tuby pożarrie stróżów: nocnych re- 
widowane były w sobotę, na plącu ówiczeń 
pierwszego oddziału straży ochotniczej, Przy 
tej sposobności zgromadzili się stróże nocni 
w komplecie; a: było ich 6koło.ćzterdziestu. 

(—) Wycieczka. "Grono" młodzieży łódz- 

iej przeważnie ze.sfer handlowych, zachę: 
cone przykłądem .warszawian, -. postanowiło 
się wybrać w przyszłym miesiącu na wy- 
cieczkę do Ojcowa w kilkanaście osób. Po- 
mysł wcale dobry. ©0000 

(—) List z Łodzi. Pod powyższym tytu- 
łem czytamy w: „Gazecie ` Rzemieślniczej” 
korespóndencyę ;pióra p. St. U, w której 
autor nie szczędzi pochwał dla tego, pisma 
w sposób dość niefortunny. Nie przeczy- 
my, iż „Gazeta Rzemieślnicza” jest pismem 
pożytecznem, jedńąkże. drukowanie samej 
sobie. pochwał, ;choćby. nawet w korespon- 
dencyi, musimy uważać „co „najmniej za, nie- 
taktowne, Obok.tego p, U. proponuje, aby 
przemysłowcy. utrzymywali. dla (swych: pra- 
cowników po jednym, po dwa, po kilka i 
kilkanaście. egzemplarzy. „Grazety.*.. Nowo- 
założone towarzystwo młodzieży ewangeli- 
gkiej. nasunęło p. U. pod.pióro zachętę dla 
osób wpływowych. do założenia podobnego 
towarzystwa dla „młodzieży katolickiej. 
Ña stacyi ;telegraficznej <w: Warszawie 
znajdują się telegramy niedoręczone, nade- 
słane z łodzi d. 14 b, m. dla Gajera, Bla- 
sa i dla S. Trockenheima, oraz ze Zgierza 
dla Krona.  ; „ = | 

(—). Bójka. W . pewnym ogrodzie przy 
ulicy ` Kontantyħówskiej syn - właściciela, 
kilkunastoletni „wyrostek, zaczał psuć drze- 
wka, a trzeba wiedzieć, iż ogród. wypusz« 
czony jest w dzierżawę. Ogrodnik; służący 
u dzierżawcy, napominał chłopca, „gdy to 
pomogło uderzył go i wyrzucił 
) „Wtedy ojciec chłopca z kilku 
ludźmi wpadł i pobił ogrodnika. Sprawa 
przejdzie na' drogę sądową. („. BE 


(>) W letnim teatrzyku p., Sellina, przy 
ulicy Konstantynowskiej, . dawać będzie 
przedstawienia jedna z. 'prowincyonalnych 


j trup polskich. "Tak więc przez połowę zi- 


polskiego, za to 
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mieć go będziemy w lecie. Dobrze zrobił 
p. Sellin, iż zerwał z tradycyą tingel-tan- 
glów, Teatr w ogródku może mieć powo- 
dzenie, naturalnie, jeżeli będzie przyzwoicie 
zorganizowany. e ORA 
(--) Produkcye na linie drucianej, wyko- 
nane przez p. Blondin'a w sobotę i w nie- 
dzielę w ogródku Dreher'a, sprowadziły na 
miejsca płatne około dwustu osób, ale na 
bezpłatnych 'było conajmniej kilkanaście 
tysięcy. Na sąsiednich ulicach, mianowi- 
cie. na Spacerowej i Zielonej, na wszyst- 


stan jego budzi obawy. Sklepowa, objęta 
płomieniem, stała na miejseu, wołając o po- 
moc. Uratował ją znajdujący się wówczas 
na podwórzu blacharz Berek Zinger; ponio- 
sła tylko-niewielkie obrażenia na ciele. ` 

Po zapáleniu się schodów ogień dostał 
się do komórki, gdzie był skład benzyny, 
nafty, łoju 1 t. p., skutkiem czego nastą- 
pił wybuch powtórny. Kilku przechodniów 
próbowało dostać się do' wnętrza palącego: 
się domu, okażało się to jedńak niemożli- 
wem, ` Jednocześnie na trzech piętrach o- 


kich balkonach, parkanach a nawet na da- | kazały : się w oknach głowy mieszkańców, 


chach były tłumy publiczności, * przygląda- 
jace się Blondinowi spacerującemu po li- 
nie wyciągniętej na wysokości trzeciego 
piętra. . Od widzów bezpłatnych zbierano 
dyski do skarbonek blaszanych — podobno 
na rzecz biednych; lecz chętnych do zapła- 
cenia i tej nizkiej ceny było bardzo mało, 

(—) Z teatru. W. sobotę przedstawiono 
w teatrze Victoria po raz pierwszy pięcio- 
aktową komedyę G. Mozera p. t. „Poru- 
cznik Szykowski.” Sztuka jest istotnie dal- 
szym ciągiem „Wojny w czasie pokoju,” 
stanowi jednak całość odrębną, pomimo 
kilku odnośników, niezrozumiałych dla 
tych, którzy nie znają części pierwszej. 
Główne osoby komedyi są te same, co w 
„Wojnie w czasie pokoju,” tylko obracają 
się w odmiennej sytuacyi. 
pensyonowany, gości w domu przyjaciela, 
kapitana Krzyckiego, ożenionogo z Ilką. 
Spotykamy dalej siostrę Ilki, młodziutką 
Pryskę i ciotkę ich, starą pannę, wreszcie 
aptekarza, również ożenionego z ideałem 
swego serca z części pierwszej. Rzecz dzie- 
je się na wsi. Do domu Karola Krzyckie- 
go zjeżdżają w odwiedziny krewni i znajo- 
mi, rozporządzono już wszystkiemi pokoja- 
mi, wtem zjawia się nieoczekiwany: poru- 
cznik Szykowski, dla którego zabrakło 
„miejsca. Przerzucają go z pokoju do po- 
koju, wreszcie lokują pana porucznika na 
leśniczówce, gdzie zabiera znajomość z có- 
reczką leśniczego i kochankiem jej, prowi- 
zorem aptekarskim z poblizkiego miastecz- 
ka i przyrzeka młodej parze dopomódz do 
małżeństwa. Porucznik ma dobre serce; 
myśli poczciwie, ale nierozwaźnie, ztąd 
wchodzi w ciągłe kolizye z całem otocze- 
niem. Mężowie podejrzywają go o bała- 
mucenie żon,—prowizor wyzywa na pojedy- 
nek aptókarski, w którym zamiast broni 
palnej lub siecznej, grają rolę dwa pro- 
szki—seidlitz i arszenik — rozlosowane po- 
między rywalami. Nawet ukochana Pryska 
zwraca się przeciwko porucznikowi z powo- 
du, że zanadto interesuje się panią Mir- 
ską, podczas gdy on strzegł ją tylko przed 
podstępnemi zamiarami Edwarda. Wszyst- 
ko kończy się oczywiście jaknajlepiej—Szy- 
kowski zdobywa serce Pryski i zapowiada 
formalne oświadczyny na dzień następny, 
w którym 'przybyć ma ojciec panny. Czy 
"się ożenił — o tem powie nam może autor 
w trzeciej części komedyi. Rzecz cała jest 
krotochwilą bez: pretensyi, ale pełną humo- 
ru, nie nużącą widza ani na chwilę, pomi- 
mo pięciu aktów, | 
mężom przypomina trochę „Wielkie 
two”. Fredry. > 00: JE jo) pó 

Z grających wyróżniał się korzystnie. p. 
„Gloger w roli pułkownika; miał on wła- 
Ściwie jedną tylko scenę z porucznikiem i 
wdegrał ją doskonale. Pan Dobrzański 
starał się być właściwym porucznikiem Szy- 
kowskim, a nie możemy mieć do niego pre- 
tensyi, jeżeli niezupełnie odpowiedział ža- 
daniu; nie można grać na przemiany boha- 
terów, trzpiotów, mężów poważnych i ko- 
-chanków : salonowych. ` P; Czapski niepo- 
'trzebnie ucharakteryzował się na idyotę,— 
grał nieźle. Z kobiet zasługują na po- 
chlebną wzmiankę panie: Wesołowska, w 
roli ciotki, — Czaplińska, w roli Pryski,— 
Marya Wesołowska, w roli łeśniczanki i 
Niesiołowska w roli aptekarzowej. Ruchy 
pani Bieńkowskiej straszliwie są zmaniero- 
wane, całe obejście się na scenie—nienatu- 
ralne, przesadzone; wady te rażą azczegól- 
niej w salonie. Reszta grających nie u- 
miała ról, skutkiem czego całość przedsta- 
wienia wypadła nieszczególnie. W niedzie- 
lę -powtórzono. „Poruczniką Szykowskiego” 
na benefis p. (iłogera. Publiczności było 
sporo. ` Piw l 


|. KRONIKA: 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


— Straszna katastrofa. W sobotę o godzi- 
nie piątej po południu właściciel składu 
nafty i mydła przy ulicy Fręta w Warsza- 
wie p. Masson posłał stróża do komórki po 
bańkę z benzyną. Stróżowi towarzyszyła 
sklepowa z latarką. Przy powrocie stróż 
przez nieuwagę tłucze w sieni naczynie 1 roz- 
lewa benzynę, sklepowa zaś z przerażenią 
upuszcza latarkę, ód czego zapala się ben- 
zyna. W jednej chwili stróż i sklepowa: sta- 
nęli. w płomieniach a współcześnie skutkiem 
eksplozyi' zapaliły się schody 'aż do strychu; 
Stróż, cały w płomieniach, wybiegł na uli- 
cę, lecz. przechodnie zamiast: go ratować, u- 
ciekali, dopiero jeden z dorożkarzy derką 
okrył go i stłumił ogień. Straszliwie po- 


parzonego odwieziono do szpitala, gdzie |10,720 (ubyło 1,019); nóty w obiegu 24,829 (ubyło 


Pułkownik, już 


Zmowa žon przeciwko | 
brac- | 


tonął pod Baltimore. Cała 


wzywających ratunku. Nareszcie z poblíž- 
kiej fabryki przyniesiono. trzy drabiny, któ- 
re jednak ledwie sięgały do drugiego pig- 


tra. Pierwszy wszedł na drabinę Paweł 


Fiedorów, woźny z sądu handlowego. Spro- 
wadzonó na dół mieszkańców pierwszego i 
drugiego piętra, co było dość łatwem. W 
oknach trzeciego piętra stały trzy osoby: 
Kamiński'pakmajster z kolei nadwiślańskiej, 
żona jego i Gronau, obywatel z pod War- 
szawy; prócz tego Kamińska ftrzymała na 
ręku poduszkę z dzieckiem kilkomiesięcznem. 
Kamińska chciała skoczyć z okna, lecz mąż 
ją powstrzymał, oddał dziecko Gronauowi 
i zaczął żonę spuszczać po gzymsie, przy- 
trzymując ją w ostatniej chwili za warkocz. 

Na szczęście pochwycił ją Fiedorow i 
zniósł na dół bez szwanku. Wtedy na dra- 
binę wszedł dr. Zaręba. Kamiński zsunął 
się na wąski gzyms i poduszkę z dzieckiem 
rzucił na ręce d-ra Zaręby. Dziecko oca- 


lało, poczem Kamiński spuścił się ku dra- | p 


binie, namawiając ‘do tegoż Gronaua, któ- 
ry jednak wolał wyskoczyć z okna i spadł 


na jakiegoś żołnierza, skutkiem czego osła-| 


biwszy impet nie poniósł żadnego szwanku, 
jedynie tylko zranił się w czoło, żołnierz 
zaś bardzo się potłukł; w tymże czasie ce- 
gła spadając z góry, zraniła d-ra Zarębę w 
głowę. SŁ) i 


W mieszkaniach od podwórza znajdować | 


ły się dwie rodziny: Zielińskiego fryzyera z 
teatru i Longwelda członka orkiestry tea- 
tralnej. Longweldowie zdołali się dostać 
na dach sąsiedniej oficyny ża pomocą sznu- 
ra skręconego z prześcieradeł, przyczem je- 
dnak L. zwichnął nogę. Zielińska, trzyma- 
jąc na ręku córkę ośmioletnią, zdecydowała 


się wyskoczyć: oknem na materace i sienni- 


ki rozłożone na podwórzu przez lokatorów 
z oficyn. Tymczasem wypadło jej z ręki 
dziecko i uderzywszy o kamień, zabiło się 
ną, miejscu, ona zaś wyskoczywszy za dziec- 
kiem, ominęła rozłożone materace i padła 
na bruk. Pqdniesiono ją jeszcze żywą, je“ 
dnakże w drodze do szpitala zmarła w. do- 
TOŻCĄ. .- i ` 


Strąż ogniowa przybyła na miejsce poża-. 
ru dowiero w trzy kwadranse po wybuchu. 


ognia. Sprowadzono sikawkę parową i wzię- 
to się do:.zlewania dachu ji piętr. W. celu 


„zrobienia przejścia dla. tuporników, przebito 


ścianę w domu sąsiednim, przedtem jednak 
zapadła się na trzeciem piętrze podłoga. 


_TELEGRAMY. 


Ateny, 16 maja.  Dowódzcy blokujących 
eskądr nie zgodzili się na przewóz greckie- 
mi statkami deputowanych z wysp do Aten. 
Stronnicy Delyanisa ` stanowić będą wię- 
kszość izby. Eskadra austryacka blokuje 
WYEDIN a wee 

Londyn, 15 maja. „Times” pisze, że 
wczorajsze zebranie u lorda Hartingtona 
zadecydowało o upadku projektów irlandz- 
kich Gladston'a: «. : | 

Wiedeń, 15 maja. W zerwaniu: układów 
handlowych z Rumelią podejrzywają wpływ 
Anglii. e 

‘Wiedeń, 16 maja. Sekretarz ministeryum 
węgierskiego Matlekowicz, przyjechał dla 
porozumienia się co do Środków cłowych 
przeciw Rumunii. sę 

Rzym, 16 maja. Na ostatniem - posiedze- 


niu konferencyi dla własności przemysło-| 


waj, Grimaldi zaznaczył, iż zjazd uznaje po- 
stępy sprawione konwencyą 1883 r. Dalej 
zdecydowano, iż najbliższy zjazd |odbędzie 
się w Madrycie w 1889 roku, l l 

Londyn, 16 maja. Statek „Arcadia? za- 
załoga i liczni 
podróżni zginęli. 

Wrocław, 15 maja. Miasto Crossen nad 
Odrą nawiedziła straszna trąba powietrzna. 
Kilka domów zrujnowanych, ze wszystkich 
prawie dachy pozrywane. Wieża kościelna 
runęła i zasypała gruzami kilka budynków. 
Kilkanaście osób wydobyto bez życia, dru- 
gie tyle ciężko rannych. Na Odrze zatonę- 
ły 2 statki, przyczem zginęło 5 osób. 


OSIATNIE WIADOWOŚCI HANDLOWE. - 


Londyn, 13 maja. Wykaz banku państwa (w 
tysiącach funtów szterlingów). Całkowita rezerwa 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


| nalnie 14!/,, cukier burakowy 125/; ospale. ` 


220) zapasy w gotówce 19,799 (ubyło 1,239); 


chłopców 23, dziewcząt, 22, r tej liczby dzieci ślub- 
20,978 (ubyło 311); P Pk ji ŻA, J JI dz! 


nych d4, nieślubnych 1. Nieżywo urodzonych 4 
f rezerwa | w tej liczbie ślubnych 4, nieślubnych —. 
ubezpieczenie rządowe 14,333 !. Starozakonnych. Dziaci żywych 16, a mianowicie: 
chłopcówiń, dziewcząt 1, x tej liczby ślubnych 16, 
nieślubnych —. Nieżywo urodzonych —, w tej licz- 
bie ślubnieślubnych —. i 

Małżeństwa zawarte w dniu 16 


portfej | 
saldo prywatne 22,683 (ubyło i 
87}. saido państwowe 5,950 (ubyło 1,034); 
not 3,327 (ubyło 1,076); 
(przyb. 250). 


głównego banka i lij. 1,098,609 (przyb.439,800); noty | L1 mani 


prywatny racha- 


Menclikowski z Waleryą Olkowską, Franciszek Ja- 
hasti z Pełagią a RE, Aa pre ką 
s LN , ; gryanng Szewczyk, Jan F'ejat z Teresą Wieczore 
„Petersburg, 14: maja. Weksle. na Londyn 23446, | Franciszek lh z Michalin Rata, Een Pawie 
na Hamburg 1993, na Arasterdam -—.—, na Paryż z Karoliną Tokarek, Tomasz Wiłezyński z Maryan- 
ing Bielecką. AE: | = 

W parafii ewang. 2, a mianowicie; Adolf Drewitz 
z Lindą Emilią Lehmann, Gustiw Gugacz z Ma- 
ryanną Kozłowską, ' i a i 

Starbzonnych. — 

Zmarli w dniu 15116 maja: 
„Kałolicy: dzieci do lat 16-tu zmarło 9, w tej 
liczbie chłopców 3, dziewcząt -- 6; dorosłych 4, w tej 
liczbie mężczyzn 2, kobiet 9, a mianowicia: 
Władysław Tyborowski, lat 22, Emma Bartosiewióz, 
w pe Jadwiga. Kowalska, lat 32, Józef Galozyński, 
a Sh j ; 


f (0i ; : Ewangelicy: dzieci do lat. 15-tn zmarło 4, w taj 
listy zastawne rosyjskie 99.80, kupony -calna 322.20, |4, Swangaiicy: | ja Adda 
boj, pożyczka Sramiowa = LS roku 161.00, taka z Rasa chłopców 2, at 2: dorosłych 3, w tej 
1866 r. 140.80; nkcye banku handlowego 84.26, dy-| qr 10, meżczyza l, kobiet 2, a. mianowicie: 
skontowego 76.75, dr. żel. waraz. wied. 250.10; ak- Karolina Balcer, lat 46, Luis. Bóndorf, lat 69, Au- 
oya kredytowa rastryackia 449.00, najnowsza pozyska gins a ea do l . to tei 
rosyjska 99.50, ` 6%), renta rosyjska 113.80, dyekonto | j; Stan B R AR EE > tej 
397, prywatna 137, Oj: . . + hs p OREW SER 1i 
iya, 16 xk „w południe. Konsole 1017h,, (aka Roza” ara kobiet: 1, s mianowicie: - 
pruskie 4h konsole 10314, turco, konw. 15!hg, rosyj- | 7040 OJZA, la 21 TE | 
ska poź. a 1873 r. 99%; h renta ułota wag | A iwan 
881, egipska 69, banku ottomańskiega 11! aaa u 
kotarą 95/,g, akacya kanału auezkiego a? ELEGRAMY GIEŁDOWE. 
Ao: | | | Z dma 15,7 dnia 17 
Petersburg, 14 maja. Łój w m. 42.50, na sier. 43.00. > i 
szenica w m, 11.60. Żyto w m. '/.30. Owies w m, Giełda War szawska. SRO 
5.25. Konopie w m.44.50 Siemie lniane w m. 16.50; „ Żądano z końcam gieldy. 
pogoda. | Za weksle krótkoferminawa | 
Berlin, 15 maja. Targ zbożowy. Pszenica | ną Berlin za 160 mr. : 50.221] 50.17 
słabo, w miejscu 148 — 168, na mj. —, na Londyn 1 b... „| 1020 > 10.18 
mj. cz. 1633], na cz. lp. 154th, na lp. sier. 156'h,| ° Paryż > 100 fr. 5. 2075 | 40.55 
na sier. wrz. —, na wrz. paź, 1604. Żyto ospsle,| Wiedeń > 100 AM. | | . 81— | 80.90 
w m.129-139, na, mj. 136'/4, na mj, cz. 1861/,, na cz. ip.| ” A i e | | 
136'/ą, na lp. sier. 1871/,,na sier.wrz.—, na wrz.paź.| ,, Za papiery pafstwowa: 
1383/,, na paź.list.— na list.gr.—, na gr. st. —. Jęczmień | Listy Likwid. Kr. Pol. duże . 92.40 92.30 
wm. 115—180. Owies słabo, w m. 128—162, na | Kos. Poż. Wschodnia . . . .|101.25 | 10ł.— 
mj, —, na mj. cz. 1281/,, na cz. Ip. 128V),, naj lp. Listy Zas. Ziom. z 69 r. Ser. I. 100.60 | 100.60 
sier.129, na sier, wrz.—,ua wrz, paź. 130, napaź:;| » _n,  »__ Sor. Edo IY 100.60 | 100.60 
list. —, Groch warzel. 166-200, pastewny 130—142, | listy Zest. M. Warsz. Ner l 98.26 98, — 
Olej niąny w m.—, rzepakowy w m. b. beoz. 44.2.| » nn „ H 97.— |- 87,— 
Gkowita w m. bez becz. 28.4. AE " » SEZ " LI 96.51) 96,50 
„ Szczecin, 15 maja. Pszenica mocno, w, m.|,» „» Bodri g? IY I 96.35 | 96.25 
146—156, na mj. cz. 158.00, na wrz. paź. 162.50.3Żyto | bity Zast. M. bodzi Ser. 4 „| 96— | 95.— 
mocno, w m. 125—181, na mj, cz. 132.00, na wrz.) n » = x» > „ M .| 9860 | 9360 
paź.137.00. Olej rzepakowy usp. dobre na mj. cz.45.00,| nu o no „ W 92.76 | 9275 
ną. wrz. pąź. 46.00. Spirytus spokojnie, w m. 38.20, Gielda Berlińska. > 
aa mj. cz. 38.20, va lp. sier. 3%10, na sier. ;wrz. Banknoty rosyjskie zaraz . . .|199.55 | 199.96 
39.90. (lej skalny oclouy w m.'11.25, . ow 18 dost. .| 199.756. | 200.— 
( Londyn, 14 maja. Targ zbożowy. Wszystkie ro-| Weksle na Warszawę kr. . .|199.30 | 199.66 
dzaje zboża spokojnie, pszenica i kukurydza mocno, » - Petersburgkr. . .|198.90 | 199.40 
mąka stale, jęczmień 1 owies ciężko, owies rosyjski ka: dł. 
ueń 1 owies c leg | A ed . . .|198.40 | 198.60 
stale. Od ostatniego poniedziałku dowiezione ob- : Londyn kr. „| 20.42 20.49 
cego zboża: pszenicy.27,340, jęczmienia 1,440. owsa | k s dł. „420.325, | 20.38 
42,840.kwr. ©... a zę» Wiedeń kr.: . .|161.— | 161.10 
„Londyn, 14 maja. . Cukier Hayana Nr. 12 nomi-|j Dyskonto prywatna. o, -Afp 


Afe 
` Glazgów, 14 maja. Surowiec. = 
warrants 38 sz. 8 


u ps i 
Liverpool 14 maja. Sprawozdanie początkowe. 
obrót 8,000. bel; spokojnie. Dzienny | 


Mixed numbers; — Giełda Londyńska. - | as: 
Weksio na Petersburg . 4. 285j. | 287ję 


Dyskonto 8 © 

Przypuszezaluy PAG, ME 
‘dowóz 4,000 hel. 
"kiverpool, 14 maja. Sprawozdanie końcowe. Obrót 
-8,000 bel, z .tego na spekulacyg 1 wywóz: 500 bal. 
Spokojnie. Middling amerykańska na wrz. paźd. 5, . ! 
na list. gr. 45/6 p. s; mua. ay |., Hotel Victoria. Emil Haagen z Lipska, 
Manchester 14 maja. Water 12 Taylor 6*k.| Józef -Sporny z Warszawy, Pękosławski x Konina, 
Wator 30 Taylor 8'4, Water 20 Leigh 73/,, Water | Tippmann z Pragi, Leopold Hirsch z Wrocławia . 
30 Clayton: 74, Mock 32 Brooke 7*/,, Mnie-40 Ma- | Hotel Polski. P. Kuchsa z Rusuk, Korzyb- 


oll 8, Medio 40 Wilkinson 91/,, Warpcops 32, ski ; ) 
- h zs ? i z Warszawy; Sosnowski z Warszawy, Goldring 
Leos T'h, Warpcopa 36 Rowland 77/,, Double 40 z Warszawy, Stebelski z Warszawy, Rokosowski r 


Weston 8*/,, Double 60' zwykły g. 11, 32* 116 Rosi dvński ż 
yds 16x16 "grey Lan,» Bab 1, spokojnie, | asa » Diaan, aeo Borman z Tokin, 
ew-York, 14. maja. Bawelna Se, w N: Or- Eder z Tyrolu, Ginsberg z Białegestokn, ` 


leauio 87). Olej skalny raffnowany 70% Abel Test 08 
Mlh, w Filadelfii 7i}. Surowy olej skalny 6!/,. Certy-|_ Motel JHamburski. Grünbaum z Pesztu 
Szpilrein z Warszawy, Zbarski z Chersońn; Kanell 


fikaty pipe line 723, c. Mąka 3 ad. 25 e. Czer- | n í a 
wona pszenica ozima w miejsca 88 6., na mj. no- Si redni: Rasin z Dynaburga, Seidenzweig z 
iedlec. - j SĘ 


miualnie na cz. 881, o, na lp. 89'/; e. Kukury: 

dza (nowa) 47*ją. Cukier (fair refining Muscovad3s)| Hotel Manteuffel. O Bonjasn z Lipska, 

| kę: Kawa (lair Bio) 9. Łój (Wilcox) 6.40.| Sichowski z Kalisza, L. Miszanko z Podolska, M. 

Słonina 53/,. Fracht zbożowy 4. Samsonow z Moskwy, 1%. Hartmann z  Bradtfordn, 
H. Stansfield z Bradtfordn, H. Schiffer r. Turku, 


Bawełny przywieziono w tygodniu ubiegłym r 
do wszystkich portów związkowych 37,000 bėl „(Ni Cegałow z Charkowu, ©. Bergmann z Berlina 
eriouo do We Barin n ZA co t j ZA C. Fischer. z. Torunia, H.J anson z Oftenbaehu. ` 


wieziono do W. Brytanii 56,000 bel, do lądu sta- 
łego 11,000 bel. Zapas 615,000 bet. sa O} O: TOTES, 
WYKAZ DEPESZ 


OR 
` niedoręczonych przez tutejszą stacyę tele- 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 
Urodzeń od dnia 10 do 16 maja włącznie było: -> 
graficzną z powodu niedokładnych adresów 
i i innych przyczyn, ma: 


W parafii katol. Dzieci żywych 67, a mianowicie: 
chłopców 3%, dziewcząt 32, z tej liczby dzieci śluh- 
D: Dgmbiński z Piotrkowa—0Olpetor r Warszawy — 
< Lejb Zaks z Płocka. 


mą: 


"LISTA PRZYJEZDNYCH. 


i À r2 sA : HE Si 


virte 


nych 82, nieślubnych. 6, Nieżywo urodzonych 4, 
w tej liczbia ślubnych 3, nieślubnych 1. 
W parafii ewang. Dzieci żywych 456 a mianowicie: 


RUCH TYGODNIOWY 
STA TUTEJSZEJ STACYI TOWAROWEJ 
od dnia 8 do 8 maja 1886 r. . pi (2%. ; 
j eBKLO. -* 


Przybyło: , 
| OE . z:komun. z Cesar- z Zagra- wikomun. do Gesar- za (ra 
B. Materyały i wyroby krajowaj stwa nicy krajowej stwa nicę 
pu.dó,w kpr. pudów kgr. 
Bawełna - - - 2 2 = 2 2 = -> 1278 — 77160 1351  — = 
Wełna - -- - - - 2002 -= - - 898 1806 „16780 — — = 
Odpadki bawełniane i wełniane - - = - 3494 82 5300 _.. 13828 sz ać 
Przędza bawełniana - - - =- =- =- -= 1857 223 48080 186g, 1910 — 
Przędza wełniana - - = - č = =- =- 98 40 — — — 
Tkaniny bawełniane 1 wełniane - - = =- 18b6 616 ~-~ -€378 20690 =a 
Przetwory chemiczne i farby- - - ~ - 5780 — 284330 SELU | — = 
Papio o ta Aa TaS e aS e B m. = 2317 = z 
Żelazo gSuTOwe - - č # - - - -— - — 40160 — = — 
Żelazo kute, odlewy i t. p. + -  - - - 3704 19 17570 1981 — = 
Węgle kamienne i koks - - =- korey — 54975 — 14120 — = — 
Drzewo opałowe- = - = = - æ a — ` = — — — — 
» budowlane - - =- = = =  - 16910 4220. — 3284 =- 40000 
Wapno i cement- - - -- -— =- - - 5988 — — 91 — — 
Gips- - dr 0 de. 6 skoda ti” wo A290 = = — RB e 
Cegła 2 2 1-2 o 679 — — — a ma 
Asfalt, smoła itekiura smołowcowa - =- — pen = 695 sz ax 
Szmaty i masa drzewna- =`- - - -= 3641 — ma 36 — — 
Skóry = -2 = 2 m m2 m 0 12 766 — 60 104 — — 
Konopie - - - —- - laoa e a 41 R u m R Ea 
Wyroby .gzklanne- - - * - "= 2  — 813 za — 768 — — 
Wyroby drewniane - - - u a - 1082 . — — — — 
Kości i palone =- <- <- č a 0 2 a a >» — “i 1845 — — 
Torf oma snor s sue e k. m =. — e — — 
Kamienie Roza zę m 4 = 0 1250 = a a — m 


4 __ DZIENNIK. ŁÓDZKI. ___Nr 110. 


— = 


DZIŚ i dni nastópnych : 
"w ogródku restauracyjnym. 


| AG" KLUKOWA *%wg3 


o 13 (25) Mia 1886 Pono 10 cye, a smat. się mające a RM 1i-ej z “rana, w i Wy- | „ odbywać się będą, 
tdcóBr yrpa Gýrers upoXaABATBCH| działu. Hypotecznego przy ulicy Średniej pod Nr. 427. W. m. Ł odzi,| q = | 
7 |ABHKHMOS HMylNeGTBO NpABANTE:RA- przed: 'wyznaczonemi notaryuszami, a mianowicie: - | | | i | f l i ] 


OEA BNEHIE.. 
Qyxeónsii I[pueTraB5 Owhajęa. Miele 
pòsse Oyjteft Tro Herporosckaro 
Oxpyra, Hrnarit Cymnickiń, xa- 
reikcisyromiii BBI.  Jlonst. BH HO- 
MR N.. 1884-D, oO5aBIaev5,. wro 


GRATO Ospa, Cym Parapar pije do povantan, wiadomości, „że MA > a 


26 - „Man wero 1886- Toga CE "10 
oee JIroniany ParaqkeBKAB.BBĘGD.| - | aj pod Nr. 16 przy ulicy Nowomiejskiej, obciążona ożyczką | 
M5 Huroni A poż N, 187, Ifpseuna, Jlackaro Y$sxa, HA y0- AA Rs. 22 „600: did do licytaoyi złoyć się M poły wy- |- Ma 
*|Brenisopenie , nuperenslu Minana MB-| nosi rs, 4520; licytacya. rozpocznie się od summy rs, 33,900; termin |. trupy. TYROLOZYKÓW 
|xarbckaro, COCTOAMEG H3S. MeÓGJIH sprzedaży wyznaczono na dzień 7 (19) lipca | 1886 roku przed „nota= |. ' pod dyrekcyą 
HANAY Bay. BAIOCCO BR|u KOpOBS, O1y$HEHHGG ALA onek tyuszem Romanem Danielęwiczem. . |5- p. Franciszka Junder'a. 
„KOPOBAXE. A, orębRiernoe Bb 150 pyó. 1,189 pyón: b) pod Nr. 775-A. przy ulicy Promenada y. Żadnej. obcią | Trupa ta, złożoną z-6 dia i 4 
— KOIN, HA yxosxersopenie. me CT. Jotas, Maa. 3 NAA 1886 r. |žona „pożyczką towarzystwa rs. 85005. „vadium do licytacyi złożyć się mężczyzn występować będzie wk 
Tesim Konpaja TareBckaro. '546—1—1, „BYNREBANEB. mające. wynosi 18, 1700, licytacya , rozpocznić się od summy.rs, 12,750, styumach narodow cze 2 
Omncs u onbaxy MpÒJABACMRX'A O Qówasnenie. |_| termin sprzedaży wyznżczono ną dzień 8 (20) Lipca 1886 roku przed Począ: ak koncertów o I Az: 
CZYNIE MORRO pascMat MBATB | | s aż = | godzinie 8 
ap P p © oQyxeómsit Hpuerast" Merpo- -| pótarągzeka Juliuszem Gruszczyńskim, | "wieczorem.  538—3-9 
y Cyaeókaro Ipnorasa m BR. a YA PI p „pod Nr. 843E przy ulicy Karola, obciążona pożyczką, Towa- Eo powrocie" moim 2 zagranie 4 


KOBGKATO Oxpyxnaro! Oyga Paq 
p ia ah Ra wapxe "By, ea Ka dA RA Aya rs. 2,300; vadium: do licytacyi złożyć Się mające wynosi rs. 460, | jstałam zaopatrzoną w wszelkie t 
543 Zk 4 ERC 1030 ciu Ver. Tpascy. Cyxonp. 065.| icytacya rozpocznie się.od summy, rs. 83,450; termin sprzedaży wy- |wary wzakres strojów. wchodz ch, a: 
R |gprręni, wwo 88 Maa (4 Lons) 1886 żuaczony na dzień „9. (21) I ipes, 1886.: r. przed. ñotaryuszem: J anem | cenach. nader umlarkowanych, po 


$ Kamockim. `. 

OówaBiekie. Ba 10: wacoB*'yrpa Óy1815 npojra- |Upraszam więc Szanowną Publi- - 
; „| 0 --d) pod Nr. 1257, przy lick Głównej, "obciążona, późna To- 3 1 

Cyxeómnrit TpneraB> Owósra Me- Barbo ABMRKOĆ MACYNECTRO, TP | M rs. 8,000; vadium. do cytacyi złożyć się mające «rs. 1,600; e, SA. FILIA. została a | 


licytacya rozpocznie się od sumy rs, 12,000; termin sprzedaży. wyzna- 1 


twartą na ulicy Piotrkowskiej w do- 
9 = 
czono na, dzień . 40 (22). „Lipca. „1886 pu przed notaryuszem Konstan - omy w. Abrama Prusak, 


EMMA RÓDER, 


ganrexamee. Jloniany PararkeBitB 
BG gep. Apxeuna, Jlackaro Ybajra, 
ma yROB1eTBOpeRie nupereHsiu Tam- i 
AM l'OIbAMAHP, COCTOAMEE M3 XO- tym Płacheckim. 

mazet, oxanamet, orębieHno6, „ja '.e) pod: Nt. 506a, przy iie Dzikiej, obciążona pożyczką Towa- 


poBEx%. Cyxef .I-rg. IlerpokoBckaro 
Okpyra. Mrqariii -Cymaesiii, . XH- 
rexzeTBytonii BD‘ rop. DOC BB 
X0M5 NON N. 13844 oóksBraeT*, 
r012 Macero- 1886 tora cs 10 


; 1180 E rzystwa rs., 18, 000;..vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi | -- 
JACOBE: YTpa, B5 -TOp. JIORBA BB, AO- "PR Jk a h py6.. | e rs. 3,600; licytaćya. rozpocznie się od sumy rs. 27,000; .termin sprze--| ulica Zielona 265B. 
mb Haxozas IlIrapra; uos Ñ. 1437, |- onos Mar- Ma I wy lzień:11 (23) Lipca 1876 d not 581—8—2 
6 psa, ö48—1 —1 _BYJIKEBHYB. | daży wyznaczono na dzień: ( ) Lipca r. przed notaryuszem |_ 
ACTE UpoJABATCA ABARUMOS Hatye| I | Romanem - Danielewiczem. gGE U f 
"MEGTBO, NPABANIERANEŁĆ JLtó;oBiky p "OBBABREHIE |- f) pod Nr. 1355, przy ulicy Dzielnej, obciążona pożyczką Towa- n rançais 


Tukévany, 3AKIKOTATOM(ÓGER BD po- ' Oyneðiia Jipucrass UeTpókoB-| rzystwa rs. 19,000; ' vadium. do Jicytacyi złożyć się mające, wynosi (desire donner des lecons de 

arb wmeóenu n ogbäennoe 110 pYÓ.|etaro Okpym. Cyna Paxapas Byx-| rs. 3,800; licytacya . „rozpocznie się od. RA A 28,500; |: so versation S'adresser chez a 

-= KON. HA YXOBIerRopehie mpereH-|kesnnas, na OcnoBaniu 1030 er. Ver. „daży wyznaczono na dzień 14 (26). Lipca 1886 r. przed nataryuszem Z 

aii. pasa Ilasacesnua : LG Pa Tpax. Cya. 0OÓGaBIAGTE, Wro 14 Konstantym Płacheckim. sieur Orzechowski N. 4 Place 

Bowysna, © |. || 6 -(26) Mam 1886 Toxa c5 10 uacóBk| |. g): pod Nr, Żla przy ulicy Nowomiejskiej obciążona pożyczką | Net Neuve. O an 3—1 l 
Ounces H WRA uPoNABACMKKŃ yrpa ÓYNETR IPORABATBCA ABKIEK-| Towarzystwa rs. 21,000; vadium.: do licytacyi złożyć się mające wynosi |fvy lo t 

TpeAMOTOBB MORNO pA3EMATPABATE|M06-- HMYTĄECTBO. Npumagrewameej rs, 4,200; licytacya razpocznie się od sumy rs. 31,500; termin, Sprze-.| e 


. dnia 15 b. m. otwartym 
zostanie w Toru Sztarka przy vig. 


y ©yneóharo IipucraBa | A BD AGED Aay Koóepeańkowy BB xep. - Kac- daży wyznaczono na dzień 15 „Ś7) Lipca 1886. r,: * przed totaryuszem || -o redniej. 

MBOKARH Ma. MBerB OHOŃ. _„|geHOBa, Thans Bóra  B6HRAKOBA, Juliuszem Gruszczyńskim. | Zaklad ogródkowy MLECZNY 
- Arpóua 23 ama 1886 roxa. -_|JIaokaró Y'óaxa, Ha yxosxersopemie| . hj. pod Nr. 275b przy licy: Zachodniej, obciążona pożyczką oai 0 

54211 CYTAKOKTK. uperemsia Jbox0Bnxa  Porrańzeps, | Towarzystwa rs. 12,000; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi a a 


|GOCTOAMĘGE U3% OBEE, onbueanoe rs. 2,400; Aicytacya rozpocznie się od sumy rs. 18,000; . termin sprze- 


|. WARSZAWSKA NLACARNIA” 


a JAIA TODTOBR 85 500 pyő. = |daży wyzūaczono na dzień 16 .(28) Lipca 1886, r. rzed not r : 

Gyzeć NDS kezgokóa: oi Hojs Maa.3 1886 r. - dała poda | k 15 | ie Rida doskonałym nabiałem i 
karo Ospymnaro Oyxa „Piwapzyć Cyme mf Mpnerass, BYIKEBINTS!” - 4)-pod Nr.: 1403a przy r Cegielnianej, obciążona pożyczką mlekiem w każdej porze dnia świe- 
ByxweBnys, ma oczowamiu 1030 OF, BATI | towarzystwa rs. 23,600; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi žein A. honot polecić się Szano. 
Jon para. Cysoin. O0zaeniene, " Oówasnenie. Ra rs. 5720; licytacya rozpocznie się od sumy rs. 35,400, termin sprze- |728) ubliczności 


wro.12 (24)Maa 1886 rora:0% 10-uac.| Bore Txunst- „Panorolńś, ' Jo- daży: wyznaczono na dzień 17 9 lipca 1886 roku przed notaryuszem 
yrpà ÓyxeT* UpPOJABATECA BHMA- ASAHCKATO Y 3A NOBORWT% XO BCE- Kormany a ; Přacheckim, RE | 
Moe nuymecrao npunaxrexanieejoómaro cBbąbnia, uro 18 (25) Man l Za Prezesa, Dyrektor. BR. Finster. 
Paiycy. „Aeńunesnepe u Torimóyje. r. BBL wac0B5 4BHA, Ha Orapómm | 420—3—8 > Dyrektor biura: A.. Rosieki. : 
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PODCZAS KOTYLIONA 


przez 
"Biotra Mecourcelle. 


I 
© Pierwsze takty kotyliona dały się sły- 
szeć. 
— A więc, margrabino — rzekł Jan do 


swojej starej przyjaciołki, pani de Loge-| 


rolłes, ciągnąc dalej rozpoczętą rozmowę — 
dla tego żeś mię przez dwa wtorki widzia- 
ła na komedyi, dwa piątki w operze, w je- 
dng sobotę na operze komicznej i pięć czy 
sześć wieczorów z rzędu. w towarzystwie, sí- 
dzisz, że jestem zakochany? —— 

— Nie sądzę — odparła wdowa — 'je- 
stem tego pewna `.. : 

— I dla kogo żywię miłość? 

— Nie wiem jeszcze, ale się dowiem. 


— Ohol... Od kogo? 


|się prawie wspólne. 


| kolice Rouen obfitowały w zwierzynę, więciże szedł n 
| kupił tę willę, gdzie co rok, od lipca do! powala. 
listopada, zamieszkiwał ze swoją. mło 


| że palec ten, zgnieciony i wplą- 
rzeszedłem przez tany w żelazne zawiasy drzwi, przytwier- 
nie wiedząc cojdzony był jeszcze do ręki, wązkim kawal- 


a czaty i szalona myśl mnie opa- : konał się, 
Wrócilem się; p 
dą|parkan w głębi ogrodu, 


| żoną. = „ > |ezynię; po to, žeby na chwilkę zbliżyć się| kiem ciała. 
| Jeżeli panu de Lucenay bardzo się po-ido pani, żeby zobaczyć okna pokoju, w| 


i 
coju Właśnie w tej chwili, przy blasku Świe- 
Ale nagle sama mı się u-jcy, rzucającej niepewne światło na pokój, 
] nów 1 ruchów | pozostałem niemym i nierucho- | de Gredres ujrzał pana de Lucenay, jak 
| saren, to bynajmniej nie można było tego. po- myin pod cienistem drzewem, nie Smiąci proponował žonie towarzyszenie jej do o- 
wiedziećĉ.o tej, która nosiła jego nazwisko {ruszyć się, drżąc z obawy, aby widzenie to |grodu i jak ta nagle upadła na fotel. 

i którą to wszystko bardzo mało A mi było widmem mej wyobraźni, mającem| Mąż, zauważywszy na małym stoliczku 
wało. l " R , pierzchnąć, gdy tylko reke do niego wycią- |ilakonik z solami, pochylił się nad żoną, by 

Nudy, których doświadczała pani de Lu-|gnę. Wreszcie, w chwili gdy myślałem, że| dać jej niem odetchnąć, 


ldobało przebieganie lasów z leśniczym i|którym spałać. 
badanie czynów i ruchów swoich dzików ij kazałaś i 


cenay, podzielała prawdopodobnie większość sen mój uleciał, przybyłaś! I chcesz, kie-! — Acht... — yszeptał nagle — powie- 
|kobiet zamieszkałych w jej sąsiedztwie, |dy opatrzność zsyła mi szczęście, którego | trza! Powietrza jej trzeba. ZM 


|gdyż te stopniowo zaczęły zbliżać się doj może już nigdy mieć nie będę, chcesz, że- 
siebie i w końcu tak się zaprzyjaźniły, że w | bym milczał, żebym zamknął w tem sercu 
krótkim czasie, życie małej kolonii stało | bijącem tylko dla ciebie, tajemnicę, która 
| ije dusi! Nigl... To niemożebne! To sza- 
Zabijało się dzień razem, a wieczorem |lonet... | ijace głowę hrabiny. 
zbierano się po kolei u jednej z pań, gdzie| Pani de DLucenay, osłupiała zjawieniem| Robert de Gedres w jednej chwili objął 
| oddawano komedyi salonu, grze w pa- się Roberta i uaągłem, namiętnem wyjawie- | w myśli dramat mający się odegrać; stra- 
jpierki, wtedy zupełnie nowej, wesołym plą- ;niem tej miłości, zwolna cofała się przed |szny skandal! prawo tego małżonka, który 
isom, wreszcie wszystkim tradycyjnym wiej- | nim, tak, że w chwili, kiedy pan de Gedres | nie mógł sią nie uważać za obrażonego i 
zy, znaj-|tę kobietę bez zarzutu, na zawsze zgubio- 
ną, może zabitą, z powodu jego lekkomyśl- 
j ności nie do przebaczenia. 
| Wtan myśl, jak błyskawica, przeszła mu 
przez głowę. 


| 


f. 
t 


| 


H 
i 
i 


Pan de Gedres nie usłyszał tych słów, 
ale odgadł je na ustach hrabiego, po spoj- 
rzeniu, które rzucił na drzwi, usiłując 0- 
'stroźnie oswobodzić swe ramię, podtrzymu- 


— Od świata. skim rozrywkom. rzucał ostatni krzyk rozdartej dus 
— A któż jemu powie? - Gdy się zbliżała godzina obiadowa, mę-|dowali się oboje w cieplarni. 
— Ty sam. - |żowie przybywali z Rouen, przywożąc z so. Ledwie wielkie to wyznanie wyszło z ust 
— Jal... — powtórzył młody człowiek, |bą mnóstwo gości, z których najczynniej-| Roberta, gdy młoda kobieta chwyciła go 
uśmiechając się. — Jeżeli na mnie liczysz, |szy żywioł stanowiło z sześciu oficerów, po- | raptownie za rękę. 
margrabino.... e | między którymi najokazalszym był nieza-| — Posłuchaj pant... — wymówiła bez 
— Tak!... Zaprzeczasz, bo wmawiasz | przeczenie Robert de Gódres. '|tehu, wytężając sluch. a 


w siebie, że jesteś dyskretnym. Dziecko |. Pewnego wieczoru, po bardzo ożywionym! 

jesteś — ciągnęła dalej pani de Toor toN E sięz) na którym pułkownik dużo tańczył | trzeszezący pod szybkim i Śmiałym krokiem 

— wyobrażasz sobie, że dyskrecya a mil-!z panią de Lucenay, goście rozeszli się i; mężczyzny, który idąc żwawo, gwizdał my- 

czenie to jedno; gdy tymczasem jest to po |młoda kobieta, odprowadziwszy ich do bra- | śliwską piosnkę, 

prostu wypływająca z niej konieczność. my, powracała, by życzyć mężowi dobrej! 
— Czemże jest dyskrecya podług ciebie, | nocy, gdy ze ździwieniem ujrzała go w my-| py 

mairgrabino ? l | śliwskim stroju, w kamaszach zachodzących | pi 
— Ach, Bożek.. — wymówiła z nieja- | mu powyżej kolan i ze strzelbą przewie- | 


W nocnej ciszy słychać było piasek 


— Mój mążl.. — wyszeptała stłumio- 
m glosem. — Ach... Nieszczęsny, zgu- 
Tes moie f... . | 

— Nie — odparł krótko pan de Gredes. 


Lewa jego ręka gorączkowo zaczęła prze- 
trząsać kieszeń, wyciągnęła z niej scyzo- 
ryk, który otworzył zębami i jednym za- 
machem, bez wahania, odciął pasmo ciała 
trzymające go w niewoli. Poczem, zakryw- 
szy chustka zakrwawioną pozostałość od- 
ciętego palca, znikł w ciemności. Ő 

Pan de Lucenay otworzył drzwi. Świeże 
powietrze, padając wprost na twarz młodej 
kobiety, przywróciło jej czucie. 


EDA Sarment, 


kiem zamyśleniem — dyskrecya!.... Jest to |szoną przez ramię. TEN | 
i Moja kochana — rzekł, całując ją wi | 

— Moja kochana — rzeki, całując Ją Wiczasu! o: 
w czoło — idę na czaty. Renaud, mój} — Takt... Możet.. ale idź pan; odejdź 
leśniczy, doniósł mi dziś rano o istnieniu | prędko — mówiła pani de Lucenay w roz- 
H 

g: 


wieczne wyrzeczenie się siebie, swego spoj-! 


rzenia, myśli, woli... Dyskrecya musi wszys- 
ko poświęcić swoim wymaganiom, świętym 
a strasznym 1 nie obudzając nawet podej- 
rzenia, musi umieć posunąć się do boha- 
terstwa. Oto dlaczego nie ma już dyskret- 
nego człowieka... Źmałam ostatniego! 
_— Maugrabino, margrabino — rzekł Jan 
przysuwając się do nićj — przeczuwam coś 
zajmującego. Bądź pani dobrą i opowiedz 
mi tę historyjkę. . - . 
— Zobaczmy najpierw — odrzekła pani 
de Logerolles — jak daleko posunął się 
kotylion.... O mój Boże! Stos przyborów 
ledwie naruszony, przeciągnie się do świtu! 
Posłuchaj więc mój Janie i skorzystaj.. 
jeżeli możesz. | l 


"IL 


— Zmałeś pułkownika de Gèdres,. choć- 
by tylko z opowiadania starych ludzi, wy- 
chwalających jegó nieposkromioną odwagę, 
prawość a także męzką i dumną piękność. 
Zresztą przypominam sobie, że pułkownik 
przed wojną w roku 70; w której poległ 
pod Sedanem, był jednym z codziennych 
gości twej matki; z pewnością nie zapo- 
mniałeś tego człowieka olbrzymiego wzro- 
stu, ze szpakowatemi wąsami, mówiącego 
mało i który ci dawał, gdy byłeś dziec- 
kiem, takie ładne tekturowe fortece, obie- 
cując ci pokazać: kiedyś sposób zdobywania 
prawdziwych... 


— Przypominam sobie! — przerwał Jan | odetchnąć wonią kwiatów, piękniej 


— zdaje mi się nawet, że mi mama raz 
mówiła, iż rodzice pani i pana Gedres my- 
leli o związku małżeńskim pomiędzy wa- 
mi. Qzyż to nie pojedynek jego brata z 
pani kuzynem Rochevert'em, stworzył po- 
między obydwiemą rodzinami nieprzełama- 
ną zaporę? Czy mylę się margrabino? 

— Nie — odrzekła pani de Logerolles, 
tzucając przelotne spojrzenie na młodego 
człowieka — nie mylisz się... 

I jak gdyby. nagle cały świat dawnych 
wspomnień, stanął jej przed oczyma, wdo- 
wa zatopiona w tej dalekiej przeszłości, 
przestała mówić. l | 

— Więc cóż, margrabino? — zapytał 
Jan łagodnie, przerywając od kilku chwil 
trwające milczenie — a pani opowiada- 
nie? . w 

— Moje opowiadanie! — powtórzyła pa- 
ni de Logerolles, budząc się jakby ze snu. 
— właściwie — dodała, jakby mówiąc do 
siebie — wszystko jedno, czy wiesz o tem 
lub nie... Mówię więc dalej: f 

... Było to w lecie, w blizkości Rouen, 
gdzie Robert de Gródres, xtóry dowodził 
wtedy jednym pułkiem gwardyi, stał wła- 
śnie załogą. Większość mieszkańców, u- 
ciekając przed miejskim upałem, udała się 
po trochę świeżego powietrza 1 cieniu do 
prześlicznych letnich mieszkań, w które tak 
obfituje okolica. Jedna z najpiękniejszych 
tych posiadłości należała do państwa... 
nazwę ich — jeżeli chcesz — dla gładko- 
ści opowiadania, panem 1 panią de Luce- 
nay. EN 
bu de Lucenay nie pochodził z Rouen, 
był to paryżanin z krwi i kości. Ale, że 
był zapalonym myś 


E 
ł 
i 


liwym i o tej porze 0- 


Weidzie gankiem do salonu. Mam dość! Otworzyła oczy, ujrzała przed sobą nie- 
śmiało uśmiechającego się męża, przymknię- 
te drzwi, kasztanową aleję i ogród jaśnie- 
Jacy w promieniach księżyca. 

„Co się zaś tyczy pułkownika de Gedres, 
oficerowie jego pułku dowiedzieli się na- 
zajutra w raporcie, Że. razo, czyszcząc re- 
wołwer, skaleczył się niebezpiecznie w rę- 
kę i że wieczorem ma wyjechać do swe- 
go majątku w Solonii, dla odbycia ku- 


k 


dwóch wilków, które, gdybym ich zostawił | pączy. 
w spokoju, pozjadałyby mi wkrótce wszys- | 
tkie moje młode sarny. Spij dobrze, Nie 
wrócę, zdaje mi się, przed Świtem! 
— zy nie ma niebezpieczeństwa przy 
naj mniej?.... — zapytała pani de Lucenay z 


| — I popychając go ku drzwiom cieplar- 
|ni, zamknęła je za nim raptownie, poczem 
|ehwiejnym krokiem weszła do. stołowego 


i 
pokoju. 


Był najwyższy zas. Pan de Lucenay 


przestrachem. i wchodził do salonu. + racyi. - 

| — Dla obydwóch łotrów owszem, ale 1) Na widok żony, zatrzymał się. j 

mnie, najmniejszego; nie trwóż się. Śpij! __ Jaktol.. — rzekł =— to ty, moja ko- TY 

| spokojnie, ¡powtarzam ci. Zobaczysz jutro | ehana? , : 

rano łapy obydwóch ichmościów Przy bitej A zauważywszy jej bładość: — Daję słowo! — rzekł Jan, obcierając 


w korytarzu. ©. o 

I zawoławszy Renauda, który ubrany od; 
stóp do głów, jak jego pan, stał o kiłka| 
kroków z. czapką w ręku, pan de Lmcenay| 
znów ucałował żonę i oddalił się. | 


cala. 
==: Tak... — odrzekła głosem — które- 
mu starała się nadać silne brzmienie. — 
w Ę „INie mogłam spać. Zeszłam przejść si 
Upał tego wieczoru był straszny. . Pani | trochę w Odzie Nieoczekiegać naj. 
[de lucenay weszła do swego mieszkania, |bycję twoje przeraziło mnie trochę, ale u- gnął dalej młody człowiek — mianowicie 
jrozebrała się, a włożywszy. długi, biały, | spokój się, nie mi nie będzie. ` > jeżeli pułkownik de Gredres był tak dyskre- 
koronkowy negliż, oparła się o poręcz bal- — Jaki niezgrabny ze mnie człowiek! tnym, jakim sposobem jesteś pani tak ob- 
O R sul Ta si moy R a rzekł śpiesznie pan de Lucenay, — ale znajmiona ze wszełkiemi szczegółami tego 
|. DDYLSSR e ew SIĘ w promiemaci.to nie moja wina, tylko tych dwóch prze- ; zdarzenia? | ZEJDGA, 
; księżyca. „Najlżejszy powiów wiatru nie pó-|klętych wilków. Wyobraź sobie, że głupcy| — To też: nie od niego się o nich do- 
[ruszał liści. Tylka. brzęczenie nocnych 0 ,dali się zabić natychmiast. Renaud powa- | wiedziałam — odrzekła margrabina, prze- 
i wadów dochodziło z.pól'i lasów. (Il jednego, ja drugiego. Nie miałem na- |stając-dumać. | 

— Ach!.... — wyszeptała młoda kobieta, ;wet potrzeby wystrzelić drugiego naboju. | — Pani de Lucenay musiała więc być 
rozmarzona tym widokiem. — To ogród} T mówiąc te słowa, hrabia oparł broń o'z panią bardzo serdecznie zaprzyjaźniona, 
(Małgorzaty!... Ale. Faust właśnie poluje |sprżęt stojący obok niego. ( |kiedy wyjawiła -pani taką, tajemnicę — 
Ina wilkil.... ZIE | |= „Ach!.... doprawdy!.... — odrzekła mło-; mówił dalej Jan, spoglądając badawczo na 

I gdy nie miała jeszcze ochoty udać się da kobieta, która podczas wyjaśnienia mę- starą przyjaciółkę. | RE 
ną spoczynek, przyszło jej na myśl pójśćiża, miała czas przyjść nieco do siebie. —| — W istocie — odrzekła wytrzymując 

szych w i Rozumiem teraz twój prędki powrót... {spokojnie spojrzenie, na siebie skierowane 

tem olśniewającem świetle. E — A więc —- ciągnął dalej Lucenay —i— byłam jej przyjaciołką.... jej serdeczną 

Do ogrodu trzeba było przejść przez du-ikiedy zeszłaś przejść się po ogrodzie, mo- przyjaciółką... Į przez długi czas nie 
żą oszklobą cieplarnię, położoną tuż przy!że zechcesz to ze mną uczynić, hrabino?  |przedemną nie: ukrywała!.. Ale, oto ko- 
stołowym pokoju; oddzielonym od salonu! — Z przyjemnością, od chwili, gdy... | tylion się skończył i moja siostrzenica Kla- 
materyalną osłoną tak, że wieczorem, pod-| Pani de Lmcenay nie dokończyła rozpo-:;ra powraca nareszcie do mnie. Dobranoc, 
czas przyjęcia, wszystkie trzy pokoje zda-jczętego zdania i wyciągnąwszy rękę, jak-; mój Janie! A nadewszystko — dodała cza- 
wały się tworzyć jeden. : iby chcąc się czego chwycić w próżni, upa-:rująca kobieta, nachylając się do jego ucha 

— Ho, hol... Jaka dokładność w szcze-jdla bez czucia prawie, na fotel za nią sto-|— uważaj, żeby ci się palec nie dostał 
gółach, margrabino!.... — przerwał Jan zljący. © między drzwi. 
ukosa spoglądając na opowiadającą — znasz; Promień księżyca, przebiwszy się przez! 
pani więc ten dom? | zasłonę obłoków go pokrywających, ukazał | 

— Znam — odparła pani de Liogerolles, |jej wyraźnie, przed drzwiami cieplarni, na 
nie okazując wzruszenia — często tam by- | chwilę oświetlonemi, bladą i zatrwożoną 
wałam dawniej i dość dobrze przypominam jtwarz pana de Gódres. R i 
go sobie. Ale nie przerywaj mi więcej, | T obraz ten znikł natychmiast, gubiąc się! 


bo pomięszasz mi wszystkie te wspomnie- | w ciemności, księżyc bowiem skrył się zaów 
pod szarawe obłoki. 


Drżysz |czoło, gdy wdowa przestała mówić — wiesz 
margrabino, że twoje opowiadanie niewe- 
sole.. D | 

Zatopiona w dawnych wspomnieniach, 
pani de Logerolles nic nie odpowiedziała. 


-— Jedna rzecz mię zastanawia — cią- 


dodał — co ci jest? 


i 


+ 
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PAMIATKE PO ZMARŁEJ ŻONIE 


nia. 
... Pani de Lucenay otworzyła ciężkie 
żelazne drzwi cieplarmi i zapuściła się w 
głąb cienistej alei, wysadzonej wielkiemi 
kasztanami, która prowadziła na trawnik. 
Zaledwie uszła kilka: kroków, gdy zą-ı 


kn? 


Oto co się stało. 
W chwili, gdy pani de Tmcenay, prze- 


Cneas? i oann 


Przez calą noc pan Marescot przewracał 


drżała. ; - irażona przybyciem męża, popychała ciężkie |się na łóżku, nie niogąc zmrużyć oka. O- 
Łagodny i błagający głos, wołał ją po żelazne drzwi za pułkownikiem, zatrzasnę- | braz jego narzeczonej go nie opuszczał, imię 
imieniu, iły się one tak prędko, że uchwyciły i od-|jej Wirginia drażniło uporczywie go, jak 


Odwróciła się raptownie. Przed nią stał |cięły palec prawej ręki pana de Gedres. 
Robert de Gródres. | tej samej chwili pan de  Tmeenay | Myślał zagłębiony w poduszkach: 

— Pan! — wyrzekła osłupiała — tu- | wchodził do salonu. — To jutro. Jutro magistrat, kościół, 
taj... o tej porze?... Ale czego Gi | Pomimo okropnego bólu, Robert miał | rodzinia uczta. 


mełodye, których zapomnieć nie można. 


| 


chcesz P.. ftyle siły, by nie krzyknąć. Cierpienie je-| I życzył sobie obudzić się starszym o 
— Zobaczyć paniąt... — odpowiedział dnak było tak straszne, że myślał, iż ze-( dwadzieścia cztery godzin, żonatym, sam ze 


+ 
mu 


namiętnie. — Ochl... nie oburzaj się pani! |mdłeje. Nadzwyczajny wysiłek woli niejswoim skarbem. Ach! jakże uędą szezęśli- 
Bóg mi świadkiem, że przed dwiema go- | dopuścił tego. Wtedy, odzyskawszy ziinnąjwi! przynajmniej podczas miodowych mie- 
dzinami nie wiódziałem co uczynię, Grdy:krew, chciał uciec i w tym celn, macającisięcy. A dla czego nie całe życie? znał 
panią opuściłem, zacząłem chodzić bez ce-|po ciemku, próbował podtrzymać lewą ręką | przecież szczęśliwe małżeństwa, jego będzie 
lu po łąkach. Nagle, na zakręcie drogi, | zdruzgotany palec! jednem z tych. I oczekiwał ranka, ukła- 
ujrzałem pani męża w myśliwskim stroju! Ale czyniąc to usiłowanie uczuł nowy |dając najrozmaitsze projekty. Gdy tylko 
przechodzącego z leśniczym. Zrozumiałem, ! bół, straszniejszy może niż pierwszy i prze-|przez szczeliny okiennie ukazała się różo” 


| 
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wa jutrzenka, wyskoczył z łóżką, otworzył 
okno, by wpuścić wiosenne powietrze w tym 
dniu, tak dla niego pamiętnym. Środa, dwu- 
nasty maja.. Były to tylko trzy wyrazy, 
a jednak ile w sobie mieściły! Jak łechta- 
ły umysł i rozgrzewały serce. Środa dwu- 
nasty maja. Dzień ten należał wyłącznie 
„ do niego, zdawał się jaśnieć, uśmiechać się, 
. powietrze napełniać wonią tylko dla niego. 
Była to niespodzianka, którą przyroda mu 
, przygotowała w dzień wesela, RE 

„Ntanął przy oknie i oparłszy się łokcia- 
mi o framugę, pełnemi piersiami odetchnął 
Świeżem powietrzem, 

Świergot ptasząt, poruszających zlekka 
skrzydłami. powiew liści i trawy, oraz spa 
dające krople rosy — przerywały ranną ci- 
szę. Na lewo, za murem pokrytym krzaka- 
mi kwitnącego bzu, rozciągał się duży park 
klasztorny. W pewnych godzinach, kobie- 
ty w długich białych sukniach przechadza- 
ły się pomiędzy drzewami, stąpając po 
miękkich trawnikach. Sama miejscowość 
-w Passy, którą zamieszkiwał pan Marescot, 
robiła wrażenie spokojnego prowincyonalne- 
go zakątka. jaś 
_ Pan Marescot odszedł od okna i pomy- 
'ślał, iż jest największy czas do ubrania się. 
Zegarek jego wskazywał szóstą godzinę; na 
jedenastą miał być u mera; nie spóźni się 
zatem. Umywszy się w zimnej wodzie, wło- 
żył powoli lakierowane trzewiki i aby je 
rozchodzić, zaczął przechadzać się po ca- 
łem mieszkaniu, z miną człowieka zadowo- 

„lonego. W salonie mnóstwo kwiatów; na 
wpół spuszczone rolety nie dopuszczały świa- 
tła, fortepian zdawał się oczekiwąć dotknię- 
cia jej białych rączek — jednem słowem, 
wszystko było gotowe na jej przyjęcie. Jak 
przyjemnie im będzie razem przy Kniada- 
niach, obiadach, siedząc blisko siebie! Z ja- 


'ką troskliwością będzie nad nią czuwał! 


Sypialny pokój był blado niebieski, koloru 
jej oczu, napełniony kwiatami; pan Mares- 
cot sam go tak przyozdobił. Z tego póko- 
ju udał się do gabinetu, do:cieplarni, stam- 
tąd, po skończonym przeglądzie, wszedł do 
dużego pokoju, napełnionego rupieciami, le- 
Żącemi jedne na drugich: były tam stare 
meble, kufry, portrety i t. p. 0 
Miał już odejść, gdy nagle oczy jego pa- 
dły na szafę, stojącą przy oknie; zadrżał. 
Była to szafa z orzechowego drzewa, sze- 


roka, wysoka, z kluczem w zamku. J 


© W jednej chwili wspomnienie zmarłej żo- 
ny wstrząsnęło nim do głębi duszy i zmu- 
siło do oparcia się o Ścianę, żeby nie u- 
paść. Był wdowcem od lat czternastu. Ro- 
mans, który się zakończył jak dramat. Pau- 
lina... ale to juź tak dawno! On, sierota, 
zakochany, ożenił się z nią po wyjściu z u- 
niwersytetu ze stopniem prawnika,. Ona, 
suchotnica, zgasła w sześć lat potem. Cier- 
piał bardzo. Dnie, miesiące, lata. minęły, 
a on już nie myślał więcej o zmarłej. Do- 
szedł tak do lat czterdziestu czterech, nie 
czując,-że się starzeje. Dziwnym zbiegiem 


okoliczności, w dniu swego ślubu, znalazł. 


się przed szafą, zawierającą rzeczy zmarłej 
żony, których nie chciał się pozbyć, a któ- 


re przez cały ten czas ani razu nie wpa-| 


„dły mu w oczy. NSE ; 
(Gdyby przeczytano takie opowiadanie w 
jakiej książce, powiedzianoby: „To- rzecz 


zmyślona!” A. jednak w życiu pełno jest | 


okrutnych zdarzeń, które przechodzą naj- 
bujniejszą wyobraźnię pisarza. Co ma czy- 
nić? Obejrzeć? Nie, nigdy! Nie miałby 
"odwagi a zresztą, czy to była chwila po te- 
mu, by budzić przykre wspomnienia dotych- 
czas uśpione? Z innej znów strony, czyż 
mógł pozostawić tutaj te rzeczy? Zona je- 
go nazajutrz mogła zauważyć ten sprzęt, o- 
tworzyć go... Bądź co bądź, trzeba było 
jej oszczędzić. tak. bolesnego odkrycia. 
_ Wtem, szalona, namiętna, bezmyślna chęć 
zajrzenia choć na chwilę do szafy; opano: 
"wała pana Marescot'a. Zawahał się, ale 
zdobywszy się na odwagę, otworzył ją z 
łoskotem. Powietrze duszne uniosło się z 
niej i móle zaczęły fruwać po pokoju. Na 
półkach poukładane były suknie, pudła 
At. p. Zdawało mu się, że te przedmioty, 
należące do osoby zmarłej, to jest do cie- 
nia, do osoby, która istniała a nie istnie- 
je, patrzą na niego złowrogo. Zaczął je 
. wyrzucać jedne po drugich. Gdy ukończył, 
usiadł na ziemi i przeglądał każdą rzecz z 


osobna. Najpierw spostrzegł woreczek na- |jak gdyby jakieś tajemne prawo natury na- 


pełniony suchemi trawami 1 polnymi kwia- 
tami, który wyhafitowała po powrocie z wy- 


"7 Wydawca Siefan Kossuth. — Redaktor Zdzisław Kułakowski. 
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cieczki do Ville dAvray, potem parę mi- |kolorami młodości, której ten 


lutkich czarnych atłasowych pantofelków, 
cienkie batystowe koszule, przejęte zapa- 
chem perfum, których zwykle używała, je- 
dwabny staniczek wycięty, przypominający 
mu kształty jej ramion; spódnice, chustki 
z ulubioną mu literą P., Paulina! pierw- 
sza litera wyrazu: pocałunek. : Och! ten po- 
całunek, świeży, pachnący, którym go ob- 
darzała aż do zgonu, obejmując ramiona- 
mi jego szyję, przypominał to sobie teraz, 
pomimo czternastu lat wdowieństwa! 

Ona go kochała szczerze. Nigdy nawet 
na godzinę nie zachwiało się jej przywią- 
zamie, uwielbiała go aż do ostatniej chwili. 
Szalony, po trzykroć szalony był żenić się 
powtórnie! Czyż można było wygrać dwa 
razy na loteryi szczęścia. Przypominiał so- 
bie swą dziką rozpacz, gdy pewnego listo- 
padowego poranku, żałobniey weszli do po- 
koju, jak rzucił się na trumnę, obejmując 
ją i krzycząc: uee 
| 


— Nie chcę, żeby mi ją zabrano! . 

A dziś wybierał się na ślub, na swój 
słub. O mężczyźni! Coby ona pomyślała, 
gdyby była świadkiem jego postępku? 

I w chwili szału, rzucił się na te szcząt- 
ki, przyciskając je do ust i serca, oblewa- 


jąc łzami, powtarzając ciągle wśród ikań: | 


— Kocham ciebie, kocham ciebie... tyl- 
ko ciebie. i 


"Nagle stanęły mu w myśli te sześć lat; 


razem przeżytych; widział ją wysmukłą, ła- 
godną, jak w pierwszych dniach po ślubie... 
Wtem usłyszał uderzenie dwunastej godzi- 
ny. Zerwał się na równe nogi i przypo- 
mniał sobie, że od godziny czekają go u 
mera rodzice i narzeczona! Trudna rada, 


już zapóźno. Jego narzeczoną jest umar- 


ła, której nie dosyć kochał. Od dzisiaj bę- 
dzie żył jej wspomnieniem. -Czuje przy 
sobie i nie pragnie innej towarzyszki. 

Po gwałtownem wstrząśnieniu opanował 
nim łagodny spokój i zalał się łzami, po- 
grążony w swej niemej rozpaczy. 

I gdy stara śłużąca Agata, szukając go 
wszędzie, weszła do pokoju i ujrzawszy go 
zmienionym jak po ciężkiej ehorobie, krzy- 
knęła przestraszona. . . 

— (o panu jest? a mer?.. a Ślub?.. 

Powstał i dając jej znak do odejścia, wy- 
rzekł: | =» 

— Niel. niel. już teraz nie... 
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RACHELA. 
[Napisat LAVEDAN. 


- Siedzieliśmy w salonie po obiedzie. Sród 


rozmowy ktoś rzucił następujące słowa: 
dziwne rzeczy można nieraz widzieć na 
tym świecie. l o 

— Dziwne w istocie, to prawda — od- 
powiedział margrabia S. i podczas gdy 
zupełna cisza zapanowała w pokoju, zaczął 


kiem przejęciem, z jakiem się puszczą kłę- 
by dymu z cygara, aby się nim lepiej roz- 
koszować. Rozpoczął historyę następującą: 


gdy wracałem z balu maskówego. od pań- 
stwa Vibry czy też Pradieux, tego już so- 
bie dobrze nie przypominam, wreszcie 
wszystko to jedno. 


szczegółach, którego z powodzeniem używa- 
łem już kilkakrotnie. Zwyczaj używania 
tego kostyumu, raz wprowadzony, nie zni- 
knie tak prędko. Ozując nieco zawrotu 
głowy z powadu nadmiernego tańczenia 
(miałem natenczas 50 lat, słyszycie, mło- 
dzi ludzie), odesłałem powóz, chcąc wrócić 
pieszo. Niema nice równie zachwycającego 
i zdrowego zarazem, jak te nocne wycie- 


czki, o tej niezwykłej godzinie pełnej cza- |: 


rów, która dozwala widzieć. zaledwie rodzą- 
cą się na niebie jutrzenkę, O uciecho wy- 
branych! Co za miły orzeźwiający chłód, 


TENNIS OZ RI, — DODAJAMAG | ee 


już nie po-| 
siada. Postanowiłem więć pól 
Otuliwszy się futrem, zpod którego wysta- 
wał garb z przodu i garb z tyłu, w dzi- 
wacznym kapeluszu arlekiną na głowie, 
nogami czerwonemi, których futro nie za- 
słaniało, udałem się w drogę. © RE 
* Przechodziłem właśnie przez pola Blizej- 
skie zupełnie puste. Głęboką ciszę prze- 
rywal tylko odgłós mego siąpania po tro- 
tuarze, a chwilami jakieś gwizdnięcie w od- 
dali. Niebo zaczynało się rozjaśniać, przy- 
bierając od strony Łuku Tryumfalnego zie- 
lenawy odcień, przypominający barwę nie- 
których ryb. Uszedłszy spory kawał drogi, 
spostrzegłem z lewej strony na ławce sie- 
dzącą kobietę. Gdy mnie zobaczyła, wsta- 
ła i prosto szła ku mnie. 

Sądziłem, iż to jest niezawodnie jakaś 
znużoaa dziewczyna, którą przyciągało mo- 
je dziwaczne ubranie i już przyspieszałem 
kroku, gdy głosem drżącym i dźwięcznym 
odezwała się do mnie: EE . 

— Przepraszam pana, czy mógłby mi 
pan wskazać biuro policyi. 

Zdziwiony zatrzymałem się. 

— Biuro policyi? chyba komisarza poli- 
cyi, chce pani powiedzieć! 

— Tak, panie. 

— A cżego pani od niego chce? 

— To moja rzecz. 


t 


Nr. 110 . 


to jest bogaty bankier, którego pieczy po- 


66 pieszo. jwierzone były nasze interesy, przytem do- 


dała: „Trzeba go kochać, gdyż jest on nam 
bardzo oddany.” Nie bardzo mi się on po- 


z|dobał, lecz od tej chwili przyjmowałam go 


uprzejmie. Zaden tydzień nie upłynął, by. 


"nas nie odwiedził ze dwa lub trzy razy. 


Nieraz godzinami całemi rozmawiał z mo- 
ją matką po cichu, spoglądając na mnie, 
Wyglądało to, jak gdyby mówili o mnie, 
a często rozmowa ich była Żywsza, jak 
między ludźmi, którzy się ze sobą nie zgą- 
dzają. Raz został na obiedzie, a wieczo- 
rem odchodząc pocałował mnie w głowę, 
- Omegdaj matka rzekła do mnie: „Wiesz, 
że nasz przyjaciel Abraham (zawsze go 
tak między sobą nazżywałyśmy) zaprosił 
nas do siebie na wieczór. Nie znasz jego 
pałacu jeszcze, zobaczysz go dziś; jest on 
wspaniały.” 

Około dziewiątej wyjechałyśmy z domu 
dorożką. Matka moja zapłaciwszy doroż- 
karzowi weszła, ze mną na schody. Prze- 
szłyśmy dwa salony, następnie matka ka- 
zała mi czekać, a sama przeszła do poko- 
ju obok się znajdującego. Siedziałam tak 
sama minut 10, kwadrans, pół godziny, nic 
nie pojmując. Wstałam nareszcie, aby 
odejść, gdy wtem światło zgasło a śród 
ciemności dwoje ramion schwyciło mnie po 
omacku... 


.|„Przepraszam. cię mój przyjacielu, oto ta 


„|uczynić zwierzenie,” 


rozwijać myśli swe jednę za drugą z ta- 
Będzie temu dziesięć lub dwanaście lat, i 


Przebrany byłem za! | 
arlekina w ognisto-czerwonym kostyumie | chem głowy,. wyrażającym obojętność, — 
Mefistofelesa, skopiowanym we wszystkich |rzekł: >= ` TPA 0805 


= — Ale o tej godzinie widzieć się z nim | — Rozumiem, — rzekł komisarz, Kie- 
nie można; przecież nie pójdą po niego dla|dyi jak wyszła pani z tego domu? 
pami. Najdalej wrażie zbrodni lub poża-| Mówiła dalej, nie zwracając uwagi na 
TU... ` i | przerwę. SIE ; 

-— Muszę z nim -nówić.. Zaprowadź| — Byłam najzupełniej nieświadonią, pa- 
mnie pan do komisarza, albo daj mi pan | nie. W jednej chwili doznałam takiego 
jego adres, jeśli go pau zna. , , wrażenia, jakby jakaś zasłona, przedemną 
'— Pani, rzekłem nieco zaciekawiony, je:|się rozdarła. Zrozumiałam, iż zostałam 
éli pozwolisz, zaprowadzę cię do niego. sprzedaną, oddaną przyjacielowi Abraha- 

— Dziękuję, — odpowiedziała; nazywaj | mowi, bogatemu bankierowi, który się zaj- 
mnie pan panną. RE | , |mował naszemi interesami i którego kaza- 

Patrząc na nią uważnie, spostrzegłem te-|ho mi kochać, z przyczyny, że był naszym 
raz dopiero, że była to młoda, najdalej |sprawom bardzo oddany. Nie opierałam 
siedmnastoletnia dziewczyna, bardzo piękna, |się, żaden krzyk z piersi mojej nie wydo-. 
bladej cery brunetka, w której rysach typ|był się, ani jednej łzy nie uroniłam. W 
semicki wyraźnie się odbijał. Ubrana by- | milczeniu zniosłam wszystko; noc ta wre- 
ła czarno, bez kapelusza, w prostej wał-|szcie jest tak daleko odemnie, że pamięć 
nianej chustce na głowie. Szła obok mnie, |mnie zawodzi i trudnością mogę. sobie 
nie mówiąc nie i nie podnosząc ócz na|przypomnieć, co tej nocy zaszło. O ósmej 
mnie, nawet zdawała się nie zauważać me- | godzinie z rana opuściłam pałac z dwiema 
go dziwacznego ubrania. W dziesięć mi. | bransoletami — haniebnie zarobionemi. Nie 
nut byliśmy na miejscu. Wszedłem z niąj wiem już, co z niemi zrobiłam. Zawoła-. 
do poczekalni, gdzie trzech sierżantów |łam dorożkarza i kazałam się zawieść do 
chrapało w ubraniu na materacach. Zwra-| domu. Weszłam do pokoju mojej matki. 
cając się do wachmistrza, który coś pisał |Serce biło mi gwałtownie... Leżała josz- 
przy stole, przy świetle latarni; rzekłem: | cze w łóżku. | Ra 

Spostrzegłszy mnie zawołała: „No cóż”. 
pami, z którą przyszedłem, pragnie widzieć | Zbliżyłam się do jej łóżka: . oo 
się z panem komisarzem, aby mu ważnej — Odpowiedz—rzekłam, tyś mnie sprze- 
Wachmistrz podniósł | dała? za pieniądze? — i schwyciłam ją za 
głowę i na widok megó czerwonego kołnie-|szyję. Sciskałam ją rękami...  Ściskałam, 
rza, dwóch garbów i kapelusza nastrzępio- | zamknąwszy oczy, nie zatrzymując się, na- 
nego wstążkami osłupiał. Nastepnie prze. | tężając wszystkie siły, które zaczynały 
widując w tem Żart, jeden z tych, jakie| mnie opuszczać. W tym uścisku skonała. 
dawniej urządzano żołnierzom na warcie, | Odjęłani ręce... leżała przedemną martwa. 
zmarszczył brwi i cała twarz jego wyraża- Wtedy strach innie ogarnął i uciekłam. 
ła surowość, Ale jednocześnie drzwi się| Cały dzień chodzłam po ulicach bez celu. 
otworzyły i wszedł jakiś mężczyzna w to-| Uhciałam się oddać w ręce sprawiedliwo-. 
warzystwie kilku osób. Był to komisarz, |Ści, lecz nie wiedziałam, gdzie się zgłosić. 
który z agentami po cywilnemu ubranymi,| Przed godziną spotkałam tego pana, który 
wracał ze śledztwa, przeprowadzonego -w| mnie tu przyprowadził. Oto wszystko. 
domu gry, © w NASK Pożegnałem komisarza i udałem się do 
. Przedstąwiłóm mu się. i opowiedziałem domiu ciągle jako arlekin. Podczas wielu 
w kilku słowach, co mnie sprowadza, po-|Rocy z kolei nie mogłem zamknąć oka. 
czem wszyscy troje przeszliśmy do jego ga-| Widziałem ciągle przed sobą Rachelę du- 
binetu. Tam usiadlszy, komisarz wyjął z|szącą matkę, staruszkę o siwych, kręco- 
kieszeni okulary, które włożył na nos, a|nych włosach. | E 
zwracając się do młodej dziewczyny ru-| Sprawa poszła do sądu kryminalnego: 
w kilka miesięcy później; musiałem nawet 
| l stawać jako Świadek. Dziewczyna -została 
Słucham panią. ©, so o | uznana za nieodpowiedzialną za swój czyn 
— Panie, rzekła z prostotą, : przychodzę |— uwolniono ją i słowo daję, dodał mar-. 
oddać się w ręce pana: zabiłam matkę |grabia Silvesto, jestem tego przekonania, 
wczoraj rano. EZ | | że przysięgli słusznie postąpili, gdyż to by- 
 Podskoczyłem na „krześle, ła ładna dziewczyna. | 
zadowolnił się powiedzeniem: . -Natenczas sadowiąc się w rogu komin- 

.— Jaka była przyczyna tej zbrodni? |ka, stary urzędnik powiedział: dr | 
Zechciej mi ją pani wyjawić. Ę te — Ależ to potworne, to co. pan mówi o 

Powstała. | RE © = [tej sprawie! Gdybyś pan na to się zapa- 

— Jesżem jedynaczką, izraelitką, jak i|trywał ze stanowiska prawnego... 
moi rodzice, na. przyszły miesiąc skończę | sej l 
siedmnasty rok. Nazywam się Rachela 
Hobstein. Ojciec mój umarł przed Sao: 


— 


—_—— 


komisarz zaś 


jaka rozkoszna świeżość! Mroźne powietrze |sięciu laty. Trudnił się sprzedażą brylan- 


sźczypie, przejmuje i upaja; szybszym A 


giem wywołaną z serca krwią barwi poli- 
czki, sprawia, że chód staje się lżejszym, 


dawało porankowi moc obdarzenia czło- 
wieka choćby na krótką chwilę pozorami i 


tów. Od czasu jego Śmierci żyłyśmy sama 
z matką, Nie przyjmowałyśmy u -siebie 
nikogo, Naraz zeszłego roku ujrzałam w 
domu jakiegoś starego jegomości, dla któ- 
rego matka moja widocznie miała: dużo 
względów i szacunku. Powiedziała mi, że 


KONIEC. 


- Jioszoxego 
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